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I c i l l i  j M I M .
W śród  długiego szeregu świadków, j wadzenie monarchji p rzez ziamanie wszel- 

wezwanyck przez ooronę w  procesie j e - . kiej opozycji i opanowanie całej admini- 
denastu, 1'iguiuje rówmież senator stron■ stracji. a nawet i społecznej machiny pań- 
nictwa ludowego, b. członek „W yzw olę- j stwowej. Posuwamy się w  tvm kierunku 
rSd , dr. Bolesław  Motz, stale zamieszku- j krok za krok iem ".
jący w  Paryżu. Ponieważ sen. Motz nie Była przytem mowa o trzech drogach, 
mógł przybyć Jo W arszawy, w ięc na ręce wiodących do monarchji. O dwóch pierw- 
przewodniczącego sąd a nadesłał list, za- szych sen. Motz n ie wspomina, bo były to 
w iera jący szkic jego  zeznań. Szkic ten. fantastyczne pomysły' z  zakresu naszej 
opublikowany p rzez k ilka dzienników, j polityk i zagranicznej, które, jak cały sze- 
stanowi bardzo ciekawy przyczynek do reg  innych, spaliły na panewce. Zresztą 
toczącego się procesu, jest cennern uzu- j i p. Sławek sam zaznaczył, że mogą się 
pełnien iem  w ielu  dotychczasowych zezn ań ; nie udać i dlatego szerzej rozw odził się 
i odsłania różne tajemnicze sprężyny, k ie - 1  tylko nad trzecią drogą, jako, zdaniem 
rujące polityką obozu sanacyjnego. . jego, najpewniejszą i prowadzącą do za- 

Sen. Motz stw ierdza kategorycznie, że m ierzonego celu.
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proces obecny jest tylko „ jed rem  ogni 
wem wr ogólnym planie, opracowanym

Nie będziem y wym ieniali szczegółów, 
na czem polegała ta „trzecia  droga". W y-

w  najdrobniejszych szczegółach już przed starczy, że powiemy, że po n iej szedł obóz
kilku  laty". Sen. Motz idzie tak daleko, 
że n ie waha się tw ierdzić, iż uw ięzien ie 
przedstaw icieli opozycji oraz dalsze ich 
losy zostało postanowione na parę lat 
przedtem  A by nie być gołosłownym, sen. 
Motz powołuje się w  tym wzzględzie na 
rozm owę z pułk. Sławkiem. Skłonił go do 
tej rozm owy następujący fakt:

W  kilka godzin po w yborze posła Da­
szyńskiego na marszałka sejmu i po upad­
ku kandydatury prof. Bartla, popieranego 
przez marsz. Piłsudskiego, zebrała się 
cała śmietanka t. zw. „pu łkow ników ", 
którzy omawiali zgoła niespodziewane dla. 
n:ch przeciwstaw ienie się sejmu woli 
marsz. Pdsudskiego. Jeden z nich, zajmu­
jący dziś bardzo wysokie stanowisko 
W państwie, pow iedział m iedz;' innemi: 
„Rozbiliśm y endecję, a teraz zmiażdżymy 
lew icę".

M nszkając dłuższy czas w cywiUzowa- 
nem i praworzędnem  państwie —  we 
Francji, sen. Motz nie mógł zrozumieć \ 
polityki, mającej za zadanie rozbijanie 
wszystkich obozów politycznych, bez ist­
nienia których jest n ie do pomyślenia 

zdrow e i normalne funkcjonowanie współ­
czesnych państw. Chcąc cośkolw iek zro­

zumieć w  tym chaosie, sen. Motz postarał 
się zasięgnąć opinji u jednego z najbliż-

rządowy niemal od pierwszej chw ili p rze­
wrotu i że wszystko, co się w  tym czasie 
działo w  Polsce, było w  najdrobniejszych 
szczegółach przew idziane w  owym dziś już 
historycznym monologu p. Sławka. Sen. 
Motz tw ierdzi w  swych zeznaniach, że była 
w  nim już mowa o najściu oficerów' na 
sejm, o szwoleżerach, o  rozwiązaniu sej­
mu, o obezw ładriem u  przywódców opo­
zycji, o wprowadzonych później metodach 
wyborczych. „W yb o ry  zostaną przeprow a­
dzone w  taki sposób, że potrzebna w ięk ­
szość zostanie uzyskana i wprowadzenie 
monarchji będzie rzeczą łatwą".

Po  wysłuchaniu te g o . . .  głęboko prze­
myślanego planu i  ponieważ nie było żad­
nych zastrzeżeń co do zachowania tajem ­
nicy', p isze dalej sen. Motz, pospieszyłem  
zaznajomić z nim cały szereg polityków, 
z pom iędzy których kilku było w Brześciu 
i znajduje się obecnie na ław ie oskarżo­
nych.

Rozmowa z p. Stawkiem —  przypom i­
na jeszcze raz sen. Motz —  m iała m iejsce 
na początku roku 3928, co dowodzi, że 
poprzedzające proces znane powszechnie 
zajścia były postanowione na parę lat 
przed ich wykonaniem.

Ty le  sen. Motz. Zeznania jego  stawia­
ją, według popularnego w yrażenn , krop-

szych ludzi marsz. Pilsudsk.ego. Przyszło  kę nad i. W szystko się działo zgodnie 
mu to —  jak sam dodaje —  z łatwością, Z ustalonym zgóry programem i p. Mac- 
gdyź przez 45 lat swego życia polityczne- k iew icz m iał prawro głośno marzyć o mo

go łączyły go stale ścisłe w ięzy z obozem 
demokratycznym i niepodległościowym , 

do którego należał także prz.ez długi czas 
i odłam, zwany „piłsudezykam i".

T ; m „jednvm  z najbliższych łudzi m ar­
szałka P iłsudsk iego" był p. S ławek i z nim 
sen. Motz odbył dwugodzinną rozmowę.
Miało to m iejsce wr marcu 1928 r. W  roz­
m ow ie tej, która m iała charakter raczej 
monologu, przedstaw ił p. Sławek koniecz­
ność zmiany ustroju w  Poisco. Druga rzecz marchji wschodniej Po przemówiy- 
cześć wywodów  p. Sławka dotyczyła samej dra v. griesa  i posła Kunkla, oraz wi
, \ .. . . ceprzewodiuczacecro frakcji menuecko-naro

narchji w  P o lsce .. .  Program  został w yko­
nany, ale cel nie został osiągnięty. Nawet 
w ięcej: możliwość jego  realizacji jest dziś 
mniejsza, n iż była k iedykolw iek przed­
tem. A  w idoki wr tym względzie, zawsze 
byty minimalne. A . D
m ssm ssm ..

f̂ nifestscia aotynolŝ a w Bar1 m.
Berlin, 3. 12. (P A T ) Wczoraj odbyła się 

tu manifestacja niemiecko-narodowycii na

techniki zam ierzonego przewrotu. Oto, co 
pow iedział wówczas p. S ław ek-

„Polska, żeby się stać silnem mocar­
stwem, musi zcalić m ożliw ie najw ięcej 
składające ją dzielnice. Łączność ta nie 
może być osiągnięta przy obecnym repu­
blikańskim ustroju. N iezbędny jest jakiś 
svmboj, skupiający koło siebie różnorod­

ne elementy, z jakich składa się nasze 
państwo. Symbolem tym może być tylko 
monarcha, dlatego też nasza wewnętrzna 

polityka nastawiona jest obecnie na wpro-

ceprzewodniczącego frakcji 
dowej w sejmie praskim TYintcrfelda, przy­
jęto rezolucję, podkreślającą nadzwyczajną 
sytuację prowincyj wschodnich i domagają­
cą się utworzenia silnej ochrony pogranicza 
wschodniego, uznania pełne’  suwerenności 
zbrojeń Niemiec na konferencji genewskiej 
celem ochrony granie wschodnich przed bol- 
szewizmem, pomocy gospodarczej dla pro- 
wincyj wschodnich ze specjalnem uwzględ­
nieniem wymagań kolonizacji pogranicza 
1 odrzucenia (!) w szelkich umów z Polaną, 
które mogłyby być interpretowane jako re- 
zjgracja Niemiec z dawnych prowincyj nie­
mieckich na wschodzie.

P r o c e s  i l - t n
(Trzydziestyczwarty dzień rozprawy).

Konfrontacje.....
w nrszawa 3. grudnie. (Tel. wł.). Dzisiejsze 

go dnia rozprawy w procesie brzeskim oczeki­
wano ze szuzego-lnem zainteresowaniem ze 
wzg^du na zapowiedz;ane konfrontacje posz­
czególnych grup św iadków.

Pierwszy złożył zeznani” świadek Kuryle­
wicz, przewodniczący Związku Zawodowego 
Kolejarzy, od roku 192? członek PPS., zasiać 
dający w  Radzie Naczelnej i Centr. Komkecie 
Wykonawczym.

Obrońca; Czy wiadomo panu coś o pxzyg> 
Lowamiu przez PPS. strajku kolejowego?

Świaaek: Nic mi o tem nie wiadomo. Nie 
było v  tym czasie mowy.o strajku, prosSbym o 
dowody, żebym, mógł zarzuty odeprzeć. Zazna­
czam, że słrajku na przestrzeni 20.000 km przy 
200.300 kolejarzy nic sposób urządzić konsjw 
racyjnic. Nikt bez Związlfcu tego zriibić nie mógł 
i nie byłby w  możności.

Na pytanie, gdzie Związek ma siedzibę świa 
dek odpowiada, że w gmachu przy ulicy Czer­
wonego Erzyża. gdteie mieści się rówc:eż te­
atr Ateneum oraz różne organizacje. Na 
nie, ozy odbywały się tam jakieś kursy milicji 
PPS. i kiody, świadek odpowk da, ie  w r. 1927 
jeszcze przed "oziamem w PPS. zwrócił się p, 
Jawo-slri Jo Związku o urządzenie kursu dla 
milicji porządkowej, ale nic ponadto świadek 

tem nie słyszał.
—  Były u nas kumy bibliotekarzy, mów* p. 

Kuryło-wicz, przeciwgazowy i inne. Prowadzi1 
my bardzo ścisłą kontrole i urządzenie czego­
kolwiek bez naszej wiedzy jest niemożliwe

BYŁA  BROŃ. ALE NA  SŁENIŁ.

— Ozy w  gmachu irzechowy'.ano broń?
Świadek: Znam tylko jeden talki wypadek,

kiedy podczas wystawania sztuki „Europa*’ 
Jerzego Brauna w teatrze A teneum sprowaazo 
no z ko mendy miasta karabin ma szynowy Jako 
rekwizyt. Policja nawet, bardzo się tern zainte­
resowała i robiła jakieś d oniesiona.

Zkolei świadek opowiada o maniłeśŁacjaci 
w dniu 14 września ulb. roku i zajś1 iach w  A i 
Ujazdowskich, które obserwował zbliska.

Obr. Rudziński; Czy pan znał pósła Majtka 
i czy mógł om użyć określeń obelżywycn o Poi 
sce wobec Niemców gdańskich?

Świadek: Uważam 10  za niegodne człowie­
ka, jakim jest poseł Mastek Jeżeli p. Uendzion 
mówił o tem, tc jest to Irwykłe osko- ersrtwo.

NIE BYŁO MOWY O STRAJKU.
Prok. Rauze: Kto zorganizował strajk ko­

lejowy w roku 1923 26-tym?
Sw adek: Zwiąż en Zawodowych Kolejarzy.
Prok. Rauze; Czy nie było mowy o urządza­

niu strajku kolejowego- w  1929 r.?
Świadek: Nigdzie i nigdy takich rozmów

nie było.
Prokurator: A na terenie Central Kon

Wyk.?
Świadek- O przygotowaniu strajku nie było 

wogóle mowy.
Prokurator: Czy -oskarżony Duiboie urządzał 

w' domu jakieś zebrania, a specjalnie zebrania 
w lokalu Tina?

Świadek odpowiada-, że jest Ścisła ikontrw 
hj nrzy -wejściu.

l y io m is ^ r z  Fuchs o wieou na Cytadeli
Następnie sąd przesłuchał świadka nadko­

m is a rza  Fuchsa, który pełni obecnie fuukcje 
oficera inspekcyjnego w Lublinie,

Przewodniczący zwra-ca się do świadka, by 
opowiedział przebieg zajść na stokach Cyta. 
dęli.

Świadek Fuchs: Otrzymałem dyspozycję,
ażeby przeprowadzić pocnód P. P. S. do Cy­
tadeli. Do swego rozporządzenia miaMn 40 lu­
dzi .pieszych i 20 konnych. Na miejscu stra­
ceń było s-zereg przemówień bardzo agresy­
wnych w stosunku do rządu. Miałem :nstmk- 
cję, że mo-gę rozwiązać zebranie, gdy będą wy­
stąpienia przeciwko rządowi, bądź też przeciw 
ko poszczególnym ministrom. Polecono mi za 
wsae.l-isa cenę uniknąć ostrego wystąpienia *

tylko w  ostateczności uciec się dc rozwiąza­
nia zebrania.

Na miejscu straceń, ze względu na teren 
nierówny, pochód podzielił się na kilka grup. 
Niektórzy mówcy występowali bardzo o s jo  
i  miałem 100% danych na to, że po ich wy­
stąpieniach, rozwiązując zgromadzenie, me prz ■ 
kroczę otrzymanych instiukcyj. Nie megłea 
jednak tego zrobić na miejscu straceń, ze wzgłę 
du na przeszkody terenowe-. Słyszałem mowy 
Barli-ckiego i Dubois. Pos Bardcki wyraźni* 
powiedział, że dzień 1 listopada jest świętem 
zmarłych i że w  tym dniu winien zaznaczyć, 
że nadteży d-o tych, którzy walczyli z caratami 
i obalili go. P. BarliCki mówił dalej, że i obec­
nie będzie walczy' z rządem marsz Piłsudskie- 
go, dopóki go nie obali. „N ie zlękliśmy się 
carów, nie lękamy się i jego% mówił. Pozatem. 
powiedziane było: „Przysięgamy, że nie spocą* 
niemy dopóki nie obalimy rządu marsz. Pil- 
mdsłdego'1. W  podobny sposób przemawiał p. i 
Dubois.

Przewodniczący; Ozy przemawiał równi'A 
p. Kwaphiski?

Świadek: Nie ałyszalem. , a.,
Naet-“pmie świadek Fuchs; zeznaje, i e po po­

wzięciu decyzji, że rozwiąże zgromadzenie, od­
dalił się na chwilę, w celu dania instrukcyf 
oddziałowi policji, który był ukryty, żeby gw 
przewieźć na inne miejsce tak, by przeciwsta.1 
wić się ewentualnemu poeh-odowi.

P. Arcszewski ratował policjant??
'Wówczas zawiadomiono mnie, mówi p, 

Fuchs, że nodjiomisarj Thora i dwu jego ludzi 
zostali napadnięci. Natychmiast wróciłem i zo­
baczyłem podkomisarza Thoma napastowane^ 
go przuz iłun. Był on obskoczony przez ludzi, 
którzy postanowili go zabić (!) albo też wrzu. 
dć do Wisły. Właśnie -zastanawiali się nać" 
tem, czy powiesić go na drzewie, czy wrzucić’ 
do wody. W  tej sytuacji doraźnej pomocy np 
dzielił podkomisarzowi Thornowi pos. ArcI 
szewski, który nie pozwolił, ażeby tłum rzuci1 
się na nieco. Kiedy tłum wyszedł 1 miejsca 
straceń i znalazł się na polance, został przez 
policję rozprószony i odrzucony na szkarpy. 
Wówczas pos. Dubois został raniony przeze 
mnie azablą w  rękę, Szablę miałem wowczae 
w dłoni, bc to jest zgodni0 z regulaminem.

Na sali podczas tych zeznań są obecni pos 
Arciszewski i Kwa-mrieki, którzy przez adwo­
kata Rudzińskiego proszą, by świadek zechciał 
głośmej zeznawać, gdyż nic słyszą jego ze­
znań. Wymienieni proszą by świadek mówił 
takim głosem jak pod Cytadelą.

Świadek Fuchs zeznaje dalej: Tłum został 
rozprószony, przyezem 14 policjantów zostało 
poduczonych kijami i laskami. Broni palnej 
ani mój oddział, ani nikt z tłumu nie używał. 
Muszę zaznaczyć, że pos. Kwapiński i Arcisiew 
ski wpływali uspokajająco na thim i tylko 
może dzięki nim nie doszło do użycia brouk 
Pos. Piagei zachowywał się z rezerwą, przez 
policjantów nie był pobity, był bowiem przw 
ze mnie obroniony. Pos. Dubois uderzony by! 
szablą. Rozpraszania dokonano po wyjściu 
tłumu noża bramę miejsca straceń, bo z jednej 
strony nie chciałem przestraszyć tłumu i terem 
się do tego nie nadawał, a z drugiej strony 
przez pieczę dla tego miejsca.

Przewodniczący; Gdzie atakowano komisa-i 
rza Thorna?

Świadek; Było to poza miejscem straceń 
na polance.

Przewodniczący: A może to natarcie było 
skutkiem rozpraszania?

Świadek: To było przedtem.

NIE BYLO DOCHODZEŃ.

Przewodniczący: Czy były przeprowadzeń0 
dochodzenia?

Świadek* Nie, nie były prowadzone,

(Ciąg dalszy aa sńouir 7-mejJ, •
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.© .c ic e i p is z e  im i? ...
Czy p. Car wzywał na 2§d Najwyższy?

Sensacyjne rew elac je p. Mogilnicktogo 
w  procesie brzeskim  o pewnych pociąg­
nięciach p. Cara w  charakterze w icem ini­
stra sprawiedliwości podziałały jak bom­
ba. Odpowiada lim  teraz na lamach „G a­
zety Polsk ie j'" p. Car. Odpowiedź ta doty­
czy zeznań p. M ogiln ickiego w  sprawie 
rozmowy, jaką z nim iniaf ówczesny w ice­
m inister sprawiedliwości p. Car w  spra­
w ie  50-ciu w yroków  na p. Sfpiczyńskiego. 
które nie zostały wykonane, i w  sprawie 
dekretu prasowego.

W  odpowiedzi p. Mogiinickit mu w y­
wodzi p. Car, że zeznania swoje p. Mogil- 
■nieki składał w7 sądzie „ z  właściwą sobi?' 
złośliwością4', spotęgowaną jeszcze przez 
„uczucie zemsty osobistej". A lbow iem  —  
pisze p. Car —

„zmierzając do unifikacji sądownictwa na 
nowych, jednolitych dla całego naństwa 
podstawach ustrojowych, nie mogłem po­
zostawić kierownictwa jednej z izb Sądu 
Najwyższego w rękach zdecydowanego 
przeciwnika nowego ustroju, któryby roz­
poczęte prace unifikacyjne sabotował, 
a w  dodatku jednostki o skłonnościach 
wybitnie negatywnych i formach grote­
sk owych".

Co ao zaś samej rozmowy, to p. Car 
przyznaje, że ją przeprowadził „zdaje się 
w roku 1928“ z p. Mogilnickim, ale na­
przód zapytał go,

„<;zy jako prezes Izby, nie czuje się zwią­
zany obow iązkami sęd sinwskieuri, i do­
piero po otrzymaniu odpowiedzi katego­
rycznej, że przeszkód nie widzi, przystą­
piłem — oświadcza p. Car — do wyłusz- 
czeuia przedmiotu".
Starał się załem p. Car zachować da- 

, Teko idącą ostrożność i ominąć poaejrze 
nie, że jako wiceminister wpływać chce 
na oninję Sądu Najwyższego. Czy ta ostro­
żność go usprawiedliwia? Niech sobie sa­
mi czytelnicy odpowiedzą na to pytanie!

Następnie dow7odzi p. Car, że rozmowa 
trwała dwie godziny i że skoro tak długo 
z nim rozmawiał p. Mogilnicki, to widocz­
nie w rozmowie nie widział „kolizji ze 
swojem sumieniem sędziowskiem", i że 
skutkiem tego jego zeznania w sądzie są 
aktem zemsty za spensjonowanie.

Z odpowiedzi p. Cara wynika, że:
1) potwierdza treść swojej rozmowy 

£ p. Mogilnickim, a więc i w sprawie de­
kretu prasowego, i w sprawie p. Stpiczyń- 
skiego;

2) zarzut zaś wpływania na opinję sę­
dziowską p. Mogilnickiego chce uchylić 
przez twierdzenie, >i p. Mogilnicki sam 
Łże przerwał tej dwugodzinnej -rozmowy.

Są to wręcz niesłychane poglądy na 
Stosunek rządu do władzy sądowej"

„Film  pedagogiczny"*
; „Gazeta Warszawska" stwierdza, że 

„moralność publiczna wystąpiła w pro-

Zerwane nici.
(Korespondencja własna „Głosu Narodu*").

oesie brzeskim z potwornemi skrzywie­
niami, które muszą obudzić nietylko 
wstręt, ale i niepokój o przyszłość w ca­
lem społeczeństwie. Przez sale sądową 
przeszli ludzie, Gużący równocześnie k il­
ku panom, żadnemu bezinteresownie, 

I a wszystkim żie. Niejeden punkt oskar 
tenia pow stał tylko z tego powodu, że 
jakieś „oko“  lub „ucho" chciało lekko 

( zasłużyć' na nagrodę. Wywiad policyjny 
■ jest złem koniecznem, ale ta pozycja, ja- 
■cą poeiadł on u nas od pewnego czasu, 
m e ma nic wspólnego ze służbą dla pań­
stwa.

I Być może, że niektórzy ludzie w  Pol. 
*ce żałują obecnie, iż doszło do procesu 
brzeskiego. Nie żałuje tego jednak zdro­
wa opinja narodu. Proces ten bowiem — 

(mamy nadzieję — wstrząśnie sumieniami 
wszystkich, a przynajmniej tycli, których 
sumienia niezupełnie jeszcze zostały „usa- 
uowane".

Ponury film brzeski jest przykry, 
ehwdlami zawstydzający, ale mimo wszysl 
ko, będzie filmem — pedagogicznym".

Przed konirofenzfwę w procesie 
brzesvim.

Korespondent warszawski „now ego  
D zienn ika" tw ierdzi, że oskarżenie w7 pro­
cesie brzeskim  i kola za niem  stojące za­
m ierzają przystąpić obecnie do kontrofen­
sywy, a to z powodu złego wrażenia, k ióre 
rob ią  ostatnie zeznania świadków. Taki 

'charakter ma wystąpienie p. Dziadosza 
w7 s-prawię p, Haeckera, Już i prokurator 
G rabowski

„m ów i odważniej, że „jest już winą pa­
nów z PPS., iz mają zasadniczą wadę, 

-'albowiem na każdymi kroku spotyka się 
wśród nich niepewnego człowieka".

Niewiadomo atoli, czy są to już ostat-

Warszawa, drńa 2 grudnia.
Nie można powiedzieć, a,by i dzień dzi­

siejszy7 nie' należał do hardzfej interesują­
cych w  procesie jedenastu. Tacy7 Świadko­
wie, jak  poseł Czapiński, .Andrzej Strug, b- 
mraisrer Chądzyński, n ikli wielo do powie­
dzenia, i ich zeznania, dorzu-iły nowe cegieł­
ki do budowanego zgórą od mipAąea. gmachu 
iirocesu brzeskiego. Rośnie on z każdym 
dniem, i niewątpliwie przechodzi już zamia­
ry swoich inicjatorów7 i budowniczyćii. Gdy 
sprawy posuwać się będą nadal w tein tem­
pie, to istnieje obawa, fundamenty gma­
chu nic wytrzym ają i może on runąć, nara­
żając na kompromitację architektów, który 
pomylili sio w| swych obliczeniach i nie prze 
widzieli wszystkich, związanych z budową 
ewentualności. O tej katastrofie słyszy się 
tu coraz częścii j. Są tacy, którzy uważają 
ją za nieunikniona,.

Wśród zeznań dzisiejszych największe 
zainteresowanie wzbudziło zeznanie p. An­
drzeja 'Strąga, ■wybitnego literata, związane­
go do niedawna jeszcze z obozem „piłsud- 
ozyków". To też w  zeznaniach jego domino­
w ały momenty uczuciowe, własne przeżycia, 
i rozczarowanie. "Widać było, że p. Struga 
spotkał zawód ogromny i bardzo bolesny. 
Na tam tle przeżył głęboki dramat osobisty, 
z którego do dziś dzień otrząsnąć się nie 
może.

„Gazeta Polska", jedyne pismo w  Po l­
sce, które podjęło się nadludzkiego zadania 
bagatelizowania świadków oskarżenia, usi­
łuje osłabić wrażenie zeznań Andrzeja Stru­
ga tem, źe nie mówi! on o faktach konkret­
nych, ale wygłaszał ooinje, które w łaśrw io  
nikogo nie interesują i żadnej siły dowodo­
wej mieć nie mogą. N ie zdaje się, aby po­
gląd ten był słuszny, bo w  zeznaniach An­
drzeja Struga by ły  także fakty i to bardzo 
przykre i bolesne dla tego obozu, którego 
„Gazeta Polska*" musi bronić. Jnna rzecz, 
że zeznania p. Struga m iały swoisty charak­
ter, różny od zeznań pozostałych świadków, 
kle to podnosi tylko ich wartość i czyni 
je hardziej przekonywującemu

P. Strug był pierwszym literatem, który 
zeznawał w  procesie jedenastu. Rzecz pro­
sta, że literat inaczej patrzy na otaczające 
go zjawiska i maezej na nie reaguje od po­
lityków, którzy mają swój specjalny punkt 
widzenia. Jeżeli nawet, zgodzić się z tem, 
że zeznania Andrzeja Struga były literału 
rą, to tizeba przyznać, ze była to literatuia 
wysokiej klasy, której brak nawet dawał 
się odczuwać w  procesie brzeskim. Na po 
czątku snrawy, prawda, zeznania niektórych 
świadków przypominały nieco literaturę, 
ale w  najpośledniejszwm gatunku. Bohate­
rami jej byli różni rodzimi Sherlok Rolme- 
si. bardzo mało podobni do swego proto- 
typu.

A le  —  po wkurzamy —  by ły  i  fak ty w  ze­
znaniach p. Andrzeja Struga. Przecież prze­
mówienie marsz. Piłsudskiego o „wesołych 
budżetach" nie jest fantazją literacką, 
lecz było isto+nie wygłoszone i zawierało 
niesłychane zarzuty. Świadek był niem oszo­
łom7'ony, bo reagował na nie przedewszyst- 
kiem uczm iowo. Pod wrażeniem przemowie 
nia marsz. Piłsudskiego załamała się świad­
ka wiara, jaką icszcze, mimo wszystko, ży ­
wił w  stosunku do ludzi, z którymi go łączy­
l i  w ięzy wieloletniej pracy i wspólne ideały. 
\V dniu tym nastąpiło zerwanie ostatnich 
nici i Andrzej Struś znalazł się w  innym 
obozie, w  którym już przedtem zgrupowali 
się ludzie różnych pnslnrlów politycznych i 
społecznych, ale uznający zasadę pewnej 
moralności w  życiu pitblicznem.

P. Stras, jak sam zeznawał, dużo wie, 
ale nie chciał mówić wszystkiego. Trzeba 
zrozumieć, a nawet uszanować to umiarko­
wanie 5 powściągliwość w  zeznaniach świad 
ków7, ze względu na .iego niedawną prze- 
szłośćą głęboki dramat osobisty.

Zawdzięczając świadkowi, otrzymaliś­
my dziś jeszcze jedną definicje obecnego 
ustroju, narzuconego Polsce. W szyscy ‘ się 
Sjpdzą. że jest to dyktatura, ale z przymiot­
nikiem. Każdy inaczej ją określa. Była już 
mowa o dyktaturze. wykonywanej prze” in­
ną osobę, o clfkwtorjte uknuci, o dyktatu­
rze wstydliwej. Świadek określi! ja jako dy­
ktaturę wykrętna, dyktaturo zakłamania,

gdyż używa praw istniejących ula ,-woicb 
celów, ale ich uie respektuje, stara się do­
wieść, że liczy się z prawom, ale je nagina 
do swoich potrzeb... le g o  nie rfJbi Mussolini, 
ani inni <D k -atorzy.

Świadek jest. zdania, że uie wszyscy da­
wni legjouiści znajdują s.ie w  obozie sana­
cyjnym. Przypomina, że by ły  robione próby 
utworzenia odrębnego związku legionistów. 
Rvł nawet zjazd w tej sprawie z udziałem 
kilkudziesięciu delegatów, afo trzeba było 
zaniechać tych zamierzeń, gdyż rozpoczęły 
się represje, rujnujące ty d i legionistów, któ 
rsy chcieli iść mną drogą.. W śród tych, któ­
rzy odgrywali dużą rolę na zjaździe, że tak 
powiemy, niezależnych legionistów, był 
oskarżony Bagiński i nie jest wykluczone,

źe temu, m iędzy Linerni. może zawdzięczyć 
swój pobyt w  Brześciu.

Już po raz drugi w  procesie jedenastu 
rzucone zostało peraie światło na istniejące 
rv obozie sanacyjnym tendencje -tnonarebi- 
sf yczne. Była p nich wczoraj mowa, rozpra­
wiano o nich dzisiaj znowu. Świn ci ek Jan­
kowski, b. minister pracy i opieki społecz­
nej, przytoczył .opinję śp. Tadeusza R ołów ­
ki. który miał się w yra z i^  że „nie obawiał­
by się nawet, nadać prezydentowi -tytułu 
królewskiego"...

Świadek Andrzej Strug wsnomniał o .zer- 
wanyc niciach.. Możnaby' powiedzioć.żo.nio 
tylko on je zerwał. Uczynili to także inni, 
znajdujący się dziś po tamtej stronie. !  oni 
zerwali ostatecznie nici, łączące ich z  prze­
szłością i z t.emi ideam i,'które, był czas, 
wzięli w  swej wyłączny monopol. -.Dziś io 
wszystko zmieniło się radykalnie. Pozostały 
tylko... zerwane nici. i f  * A.

Zagadkowa pożyczka,

nie. *,szlagiery" prokuratora podobnie jak 
<!o ostatniej chwili nie jest wiadomo, czy 
proces końecy się normalnie i ezy nic 
zajdzie jeszcze jakaś niespodzianka.

Od trzech dni kontrofenzywa zaczyna 
działać, a jest rze za bardzo możliwą. że 
nie z ulicy Miodowej (siedziba sadu) wy­
chodzi kotratak przeciwko triumfatorom 
na ławie oskarżonych". 1

Wczoraj podaliśmy wiadomość, że na posie 
dzertiu parlamentu francuskiego w  dniu 27 li­
stopada zgłoszono interpelację pod adresem mi 
justca finansów, z której wynika, że Francja 
udzieliła, kilka pożyczek państwom zagranicz­
nym. Wśród tych państw znajduje się również 
Polska, która miiafa otrzymać 216 milionów 
franków.

Odpowiadając na interpelację, minister ska.r 
bu ip. Flandin oświat zył. że te operacje kre­
dytowe zostały przeprowadzone na życzenie 
ministerstwa spraw zacrankrznceh. Pozwoliły 
one krajom tym ..uniknąć zachwiania się ich 
walut po katastrofie niemieckiej'*. P. Flaudłn 
dodał, żo przeprowadzając' to operacje., rząd 
francuski zabezpieczył się solidnie w sposób 
teuT.niczny. finansowy i ekonomiczny” .

Według iufonnaeyj naszego warszawskiego 
korespondenta, wiadomość o tej pożyczce wy­
wołam w kołach politycznych duże wrażenia.

Dzisiejsze pisma przyniosły nieco szczegó­
łów w tej sprawie. ..Nowy Dziennik" pisze, żo

pożyczka w- kwocio 70 nńljoaów złotych,, zacią 
gnicia przez Bank Polski dzięki . ‘ -.terwemc i 
wiceministra Koca w Paryżu, n a ce lo  redy­
skontu tWTiksli sowiieckicb, po.: spadku fftnjfcR. 
Dodać należy, że o pożyczce tej opuija polska 
dowiedziała sio z dyskusji w padamencic fran 
cuskłm.

Potwierdza wiadomość o  (pożyczce takżo 
„Ilustrowany kurjer Codzienny11, dodając, żo 
..warszawskie kola miarodajne zatrzymują -~ię 
z udzieleniem jakichkolwiek wyjaśnień w tej 
mierze".

inne znowu pisma wyrażają niepokój co d> 
kwestji zabezp'cczonia pożyczki, g iy ż  mini­
ster FlancILu wvr„ził się, żc „rząd francuski z;v- 
bezpieczjł się (solidnie w sposób techniczny, fi- 
uansowy i ekonomiczny".

Być może iż niema powodu do zaniepoko­
jeniu, ale dlatego tembardziej powinno nastą­
pić wyjaśnianie w sprawie pożyczki stanowią­
cej nono obcia.żenia państwa i społeczeństwa.

Rzad a projekt ustawy małżeńskie!.
W  oetatuim „Czasie”  czytamy:
„Głos Narodu*1 pomaga „Gazecie War&zajw. 

t k ie j™
„Głos Narodu" pomaga dziś Gazecie 

Warszawskiej" w7 utrudnianiu a a ej] L  pisk o 
pa tu, wyzyskując oprawę prawa małżeń­
skiego „dla oartyjnych celów”.
Organowi konserwatywnemu chodzi w tej 

lakonicznej notatce —  zdaje sio —  o to. że 
on eg Jaj przytoczyliśmy opirję „Gazety War­
szawskiej**, która stwierdziła, że część odpowie 
dizialoośei za projekt ustawy małżeńskiej spa­
da na rząd, mianowicie na Min. sprawiedliwo 
śei. Przytoczenie tej opinji ma być „utrudnia­
niem akcji Episkopatu" i wyzyskiwaniem jej 
„dła partyjnych celów". Tak twierdzi „Czas" 

Wolno nam po tem wystąpieniu „Czasu” 
sądzić, żo jego zdaniom byłoby najlepiej, gdyby 
się w  dyskusji nad prawem małżeński em zo­
stawiło rząd w całkowitym spokoju, jak gdyby 
on z tem nic nie miał wspólnego. Jesteśmy in­
nego zdama!

Projekt ustawy małżeńskiej   jak io  dziś
wiadomo —  był gotowy już w r. 1929 i wów­
czas został przedstawiony Ministrowi sprawi o 
diiwości. Jeśli się dziś pojawia w drafcu, to — 
co to znaczy? Znaczę- to, że rząd przez 2 lata 
namyślał się. co zrobić z tym projektem, który 
już w  r. 1929 był przez kałolidco koła zwal-

1 czany i żo ostatecznie rząd zdecydował się 
mimo wszystko ogłosm go jako nada’ _cy stę 
przynajmniej do dyskusji. Skoro wiec rzą/l 
mógł ton projekt, jako niezgodny z katolickuu 
noglądom na rodzinę, odrzucić, a jednak m  
przygoto^rajc drukiem, to —  zapytujemy bez­
stronną opinję —  czy jest „pnrtyjnictwem ‘ 
wskazywać na pewien stosunek tego projektu 
do rządu?

Przyznajemy chętnie, żo dotąd rząd nie za­
jął jószcze publicznego stanowiska w tej sma- 
wio, i zo względni na ostre stanowisko katoli­
ków nib wiadomo, co zrobi. ‘ Nie sądzimy je­
dnak by najlepszą drogą do’ pogrrel arna togo 
projektu było porai.ianie rządu w dyskusji! Po­
wtarzamy bowiem jeszcze raz to, cośmy Już 
przed paru dniami powiedzieli, ź 3 — dalsze lo. 
sy projektu spoczywają w rękach rządu. Zale­
żą z pewnością i od stanowiska katoTków. 
Ale. je-śli sio wic, jak małą wartość w oczach 
rządów pomajowych ma opinja7 snołwzeńs+wn, 
powiedzieć musimy, że prawie wyłącznie od 
stanowiska rządu zależy los projektu,

Życzymy sobie gorąco żeby przynajmniej 
w tej sprawie, rząd uwzględnił w ppłni żądania, 
katolików. Wyrazimw mu uznanie jeśl' to wro­
bi. To nam jednak nie przeszkadza 'D;ś stwier 
dzić Jego szczególnej odpowiedzialności w tej 
fiprawio. Nawet narażając się na zarzut ..par- 
tyjnietwa". W. Z

Samobójcze pomysły.
Pro rządowy „E»pr-ass Boleefei" (Nr. 321), 

donosi, źe w  zwią-zSku z przygotowaniami do 
drugjego ip-o\cszocbne.go spisu ludności, m sszły  
się pogło.s!d, jakoby władze spisowe podzieli­
ły  województwo poleskio na dwie s.refy: „n- 
kramską’" i „białoruską" i w  zależności od tych 
stref poleciły zapisywać wszystkich tych, któ­
rzy n;e zadeklarują swoi narodowości —  do 
grupy „ukraińskiej1’, względnie „białoruskiej.

Strefa „ukraiibka'’ obejmuje powiaty: brrD- 
aką koszyiski, kobryusKi, część drohickiega i 
piiiskiego, Powiaty pozostało należą d;o strefy 
„białoruskie,j’*. „Express Poleski" informuje, że 
przygotowania te i polecania otoczono są wiel­
ką tajemnicą, przyczem na ucho sobie szepczą 
że dzieje się to na „wyraźny rozkaz wyższych 
c zyn n i k ów paus twro wy cli” .

Wiadomość powyższą, opatruje sanacyjne 
pismo takim komentarzem:

Pogłoski te traktujemy, jako wytwór fan­
tazji nie odpowiedzialny cli jednostek, które nra 
gną zamętu, wyraźnie działając na szkodę pań 
stwa polskiego.

Inaczej pogłosek tych traktować Diopudob-

na, poruszona bowiem koncepcja spisowa yka- 
ga bowiem najprymitywniejszym zasadom lo­
gika uczciwości i celowości.

Jeżeli my Polacy, flbwodując się względami 
uczciwości uie zaliczamy pole&zuków, wbrew 
ich woli, dc ludrości polskiej, jakież więc mie­
libyśmy prawa i jaki cd, zaliczać ich do uiira- 
ińskicj, lub białoruskiej?

Wiadomość podana przez raEspress PołoJ 
ski” , wywołać musi istotne zdmnminio i zanie­
pokojenie.

Nowy szef sztabu generalnego.
Zapowiadana odóawna dymisja generała 

Piskora, ze stanowiska, szefa- sztabu nastąpili 
w dniu wczoraiszym.

Równocześnie p. Marszałek Piłsudski y d *  
pisał nominację pułkownika Gą,morawskiego, 
dotychczasowego szefa map. gen. sił zbroi, na 
stanowisko szefa sztabu.

„Ilustrowany Kuirjer Goddennv“  pisze, że 
nomiraacja pułk. Gasrórowskicgo wywołała du 
że wrażenie, nie dodaje jednak czemu to wra­
żenie należy przypisać.
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Protest przeciw nowej ustawie 
małżeńskiej.

Z Sędziszowa piszą, nam: —  Dnia 19. 11. 
z okazji uroczystości jubileuszowych poświęco­
nych św. Elżbiecie patronce HI Zakonu franci­
szkańskiego. odbył się w Sędziszowie Kongres 
Tercjarzy powiatów: ropczyckiego, kolbuszow. 
skiego i rzeszowskiego. Na zebraniu pienarnem 
pod przewodnictwem X. Dziekana Jana Wcioly 
w sali „Jedność" po wygłoszeniu aktualnych 
refera+ów Tercjarze zebrani w liczbie przeszło 
tysiąca osób, zakładają, protest przeciwko pro­
jektowi nowej ustawy małżeńskiej w Tolsee 
przez zbieranie podpisów protestacyjnych i 
przesłan-e ich gdzie należy. Bo zamkuęciu 
obrad, uczestnicy z pieśnią na ustach „My chce 
my Boga" opuścili lokal zebrania

Ujęcie sprawców zam crtkwania wójta 
w $*rza!kowie 1

' at A.sar*, _ ^
Jak w swoim czasie donosiliśmy w Strzał­

kowi? koło Stryja,, został przed trzema tygod­
niami zamordowany wójt niejaki Hladi-j, mrshi 
ugodowiec strzałem rewolwerowym oddanym 
przez okno, w czasie, kiedy w- dionru wójta pd- 
nił straż posterunkowy Pol. Państw, a na dwo­
rze pilnowmło wóha trzecli gminnych warto­
wników na zarządzenie starosty stryjski so 
Hananaty.

IV  dwa tygodnie przed zamordowaniem wój 
ta zrobiono na niego morderczy zamach i  tyl­
ko cudem wójt uniknął 'śmierci, «  raczej odsunął 
ją na dwa, tygodnie. Okoliczność ta spowodo­
wała Stryjskie Władze Bezpieczeństwa do wy­
dania środków bezpieczeństwa i pilnowania 
wójta.

Wedle stwierdzenia •wartowników, mietli się 
oni oddalić na groźby nieznanego im osobnika 
który po ich oddaleniu wykonać miał zamach 
na wójta.

Energiczne, osobiste poszukiwania przez ko 
młsarza Wnękiewicza za sprawcami mordu, ds 
ły wynik dodatni. Sprawcy aoebafó ujęci i od­
dani do dwspnzweji sędziego Karczewskiego w 
Stryki. Należa cmi wszyscy dc UOW. a iafc 
ośrodkiem była ruska wytwórnia krawiecka 

.„.Trud* w Stryju. Ze względu na dalsze śledz­
two. nazwiska trzymane są jeszcze w  ta;etmnicy.

Samobójstwo 12-letnieęjo ucznia.
W Warszawie powiesił się na nasku do 

ostrzenia brzytwy 12-letni uczeń miejakiej ezko 
ły  powszechnej. Mieczysław Jezierski. Przyczy­
ną samobójstwa były złe stonnie w Szkołę, 
otrzymane na pierwszy okres. Chłopiec obawia 
jąc się prawdopodobnie kary skorzystał z nieo 
becności rodziny i popełnił samobójstwo.

KSIĄDZ W  PRZEBRa NIU WRÓCIŁ Z RG 
SJI. Koło Swlpeów przeszedł granicę z Ro6ji 
sowieckiej w  chłopakiem przebraniu ducnowny 
katolicki, ks. Makowicz.

WAGON SYPIALN Y  W ARSZAW A— CAN­
NES. Z dniem 1-1 b. m. uruchomiony zostanie 
wagon sypialny bezpośredniej komunikacji mię 
dzy Warszawą a Cannes, który kursować bę­
dzie w poniedziałki, środy i piątki. .Odjazd 
z Warszawy o godz, 20 min. 2G. Plsrwszy bez­
pośredni wagon z Cannes do Warszawy wyru­
szy w dniu 17 b. m, Wagon sypialny z Cannsp 
•przybywać bodzie do Warszawy w  poniedział­
ki, czwaTtki i soboty o godz. 6 min. 16.

POŻAR W  BORYSŁAWIU. We czwartek o 
godz. 6-ej rano wybuchł pożar na terenie ko­
palni nafty „Locamo- w Borysławiu. Pożar 
zniszczył całkowicie budynek gospodarczy i ad- 
min.stracyj.ny. Dzięki natychmiastowej pomocy 
straży pożarnej ogień, został ugaszony. Szyb 
ocalał. Przyczyną pożaru było prawdopodob­
nie nieumiejętne obchodzenie się z gazem. Szko 
dy dość znaczne.

ABSOLWENT SZKOŁY ŚREDNIEJ R \BU- 
SIEM. Przed Sądem Okręgowym w Ło-^zi to­
czyła sie sensacyjna rozprawa przeciwko absol­
wentowi szkoły średniej Jakóbowi Szlamom, 
który dokonał na ulicy napadu rabunkowego 
na kasjera firmy Lampert. Szlam miał stanąć 
przed sądem doraźnym, lecz ze względów for­
malnych sprawę przekazano sądowi zwykłemu* 
Sąd skazał Szlam a na 6 lat ciężkiego wiezienia 
z pozbawieniem praw.

„W YR AB IAN IE * POSAD NA KOLEI, 
pnzrd 1Tiowskim sądrm. karnym toczyła się 
rozprawa przeciwko 20 kolejarzom, oskarżo­
nym o oszustwo, popełniane przez brrnie pie­
niędzy poa pozorem wyrabiania posad na kolei. 
Zasądzieni znrtali A. Krawiec na półtora roku 
więzienia, M. Bednarz na rok .rięzienla, 
Stankiewicz na 10 mies. w.ęzienia 10 oskarżo­
nych zasądzono na ‘kary od 6 do 3 mies. wię­
zienia z zamieszeniem kary. 7-miu uniewin­
niono.

SAMOBÓJSTWO STUDENTA POLITECH­
NIK I. Na torze kolejowym obok Zimnej Wody 
w  Matopolsce Wschodniej znale-zlonio przecięte 
na nół i ze zmiażdżoną głową, zwłoki Andrzeja 
Ochrymowieza. studenta Politechniki Zachodzi 
podejrzenie samobójstwa na tle choroby ner- 
woweo.

N ow a zdofoyc* mejcfręyay.

Leczenie Mmatyczne stosowane z ilobrym skutkiem u chorych na gruźlicę i inno choroby już 
od dawni Połączone ono było zazwyczaj z poważnymi kosztami. Ostatnio jeden ze -zpitali 
w Hamburgu, chcąc zastosować leczenie kbmatyczne u leczących się tam chorych, zbudował 
dwie kabiny pneumatyczne, w których .przy pomocy odpowiednich urządzeń można odtwo­
rzyć warunki kPmatyczne, panujące, w . krajach tropika,Inych lub polarnych. Hmhiacja przed­
stawia kabinę z klimatem tropikalnym, gdzie w promieniach sztucznego słońca prażą się

pacjenci.

Osi soboty

28 listopada b. r.
W  Kinoteatrze
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Powiększony zespół orkiestry symfonicznej z udziałem wybitnych 
artystów opemwycń oraz chórów 1 — Wspaniała ilusłracja oraz naj­

piękniejsze śpiewane arje z opery.

Początek przedstawień w dnie powsi o g. 5 — 7 — 9, w niedzielę o godz. 3 — 5 — 7 — 9

Traktaty winny być loialnin resnefctowpnu,
D EKLARACJA KATO LIKÓ W  FRANCUSKICH W SPRAW IE ROZBROJENIA.

Do licznych w  ostatnich czasach oświad­
czeń kół tatolickioh różnych krajów w  spra­
w ie stanowiska katolików wobec kwestji roz­
brojenia dochodź5, dekla: acja L ig i Katolików 
Francuskich, która po aprobacie ks. kardy­
nała Verdier, arcybiskupa Paryża została 
odczytana na uroczystem posiedzeniu ostat­
niego Kongresu orgauizaeyj pacyfistycznych, 
odbytego w ubiegłym tygodniu w Paryżu 
w  sali Trocaiero.

W  deklaracji tej Liga katolików fiancu- 
skicb, występując w swojem i licznych w iel­
kich organizacyj katolickich imieniu, oświad­
cza, że hasłem katolików francuskich są zale­
cenia podane przez Piusa X I w Liście Apo­
stolskim „Nova impendet". Słowa Ojca św. 
są dalszym ciągiem tradycyjnych już wskazań 
Stolicy Świętej, zwłaszcza wskazań i nawo­
ływań ostatnich papieży Leona X I I I  z 1889, 
1894 i  1899 roku, Piusa X  z 1911 i 1914 ro­
ku oraz Benedykta X V  podczas całego smut­
nego okresu 1914—19 L8 roku.

Uderzające szczególnie jest, ze dzisiejsze 
: pin je co do regulacji stosunków międzyna­
rodowych pokrywają się w  zupełności ze 
wskazówkami pokojowego orędzia Benedyu- 
ta X V  z 1 sierpnia 1917 roku. łozie tu o pakt 
L ig i Na-odów, całkowicie zawarty w  każdym 
z traktatów, w  Wersalu, w  Saint-Germaio, 
w Neuilly i w  Trianon, traktatów, które trze­
ba. aby były7 lojalnie respektowane, zaiówno 
co do swego brzmienia, jak i ducha i nadto 
w  tych granicach, jakie one sobie prawnie 
zakreśliły

Benedykt X V  wzywał do ograniczenia 
zbrojeń i zaznaczał, że trzeba, by wszyscy za­
warł5 sprawiedliwą unowrę co do jednocze­
snego, wzajemnego ich zmniejszenia według 
zasad i w  takich granicach, jakie potrzebne 
i dostateczne byłyby dla utrzymania porząd­
ku publicznego w  każdem państwie. To samo 
powtarza art. 8 paktu Ligi Narodów.

Dalej Benedykt X V  pragnął, by system 
pokoju uzbrojonego zastąpić systemem arbi­
trażów. Artykuły 11— 15 wspomnianego pak-

, kul. » i 'w u «  -w-s -na

tu L igi Narodów głoszą tę sama myśl i w tej 
samej prawie formie. Ponieważ jednak zaw­
sze jest możliwe przekroczenie zasad prawa 
ludów przez nieusprawiedliwioną agresje 
wojenną jednego z narodów, Benedykt X V  
mówił o konieczności sankcyj przeriw tym, 
co odmawiają poddania się arbitrażowy bądź 
lekceważą sobie postanowienia takiego ar­
bitrażu. I tu znów, jakby idąc z? wskazania­
mi Benedykta XV, Liga Narodów w  art. 16 
wysuwa zasadę wzajemnej pomocy wszyst­
kich sygnatariuszy paktu, przewidując soli­
darny współudział moralny, ekonomiczny, 
wreszcie militarny w  obronie prawa.

W iele jeszcze pozostaje do zrobienia, by 
w  czyn wprowadzić podobny system gw a­
rancji pokoju, tein niemniej me powimm być 
wątpliwości co do drogi, na którą wejść po­
winny pokojowe usiłowania świata cywilizo­
wanego. Dlatego też katolicy francuscy w i­
tają z uznaniem zbliżanie się terminu podję­
cia przez międzynarodową konferencje roz­
brojeniową prac w tym kierunku i stanow­
czo wzywają, by materialną siłę uzbrojeń 
zastąpić moralną siłą prawa. (K A P ł.

UiIUlM.IL'1'J J!!!1!!'!1!"! -
KIEROWNICA W  RĘKACH KOBIETY.

,Na drodze Kozdrowioei—Iwiemee na Wileń­
szczyźnie uległo rozbiciu auto osobowe, w lit <5- 
rem zmaidowało się 5 osób. Samochód, prcwa.. 
dzony przez Murję Cieplińską, skutkiem zepsu­
cia się kierownicy, stoczył się do rowu wraz 
z 5-ma pasażerami. Z pod wywróconego do gó­
ry kołami samochodu wyciągnięto poranionych 
Cieplińskiego i Cieplińską, kupca leśnego La­
skowa, studenta Farańskiego i Anną Kozłiw-

Z Radomia.
Kongres Eucharystyczny Diecezji Sandomier­
skiej, — Powszechna Wystawa Kościelna 

w  Radomiu.
Na terenie diecezji sandomierskiej pra­

ca wre. Duchowieństwo tamtejsze, oraz -cały 
szereg jednostek z posróć społeczeństwa 

świeckiego z ks b:skupem Jasińskim i ge 
neralnym sekretarzem Kongresu ks, Domi­
nikiem Ściskała przygotowuje P i irwszy Kon­
gres Eucharystyczny diecezji sandomierskiej, 

i Który odbędzie się 27, 28 i 29 czerwca 1932 
j roku.

Kongres ten stanowić będzie niejako plon 
rzetelnej i ofiarnej działalności ks. biskupa 
Jasińskiego i ks. biskupa sutragana Kubic- 

| kiego wraz z duchowieństwem miejsoowem, 
Uatego też zgóry przewidzieć można, że Kon­
gres wypadnie wspaniale. Ludność katolic­
ka rozumie coraz wiecei doniosłość koniecz­
ność udziału społeczeństwa świeckiego w ak- 

' cji katolickiej. Zrozumienie to zawdzięczamy 
! głównie wytężonej działalności ducnowień- 
' stwa. Z okazji Kongresu odbędzie się w Ra­
domiu Powszechna Wystawa Kościelna od 
dnia 25 czerwca do 3 lipca 1932 roku.

Wystawa ta szczególnie dziś wzbudzi 
zainteresowanie wśród przemysłu i handlu 
katolickiego, nastąpi tu bowiem zetknięcie 
się producenta z naoywcą. Nie potrzebujemy

Uroczystość z okazji proklamowania św 
Roberta bsllarm na Dcktorem Kościoła.

W poniedziałek w Rzymie w kościele św. 
Ignacego odbyła się wspaniała uroczystość 
w związku z ogłoszeniem św. Robeiia BełlarmL 
na Doktorem Kościoła. Po uroczyeLin nabożeń 
stwie, odprawionein przez arcyb. Vall£g.o, w któ 
rem wzięli bardzo liczny udział słuchacze Pa­
pieskiego Uniwersytetu Gregorjausk.ego nastą 
piło „Te Deum“ oraz błogosławieństwo,, udzie­
lone przez kardynała Laurentihgo, prefekta 
św. Kongregacji Obrządków7.

70.U00 (?) Polaków w Czechosłowacji.
W  rozmowie z posła-mi polskimi dr. Buz- 

k'em i Cłmbotem oświadczył minister spraw 
wewnętrzny c-h dr. 81avik, że wstępne oblicze­
nia urzędu statystycznego wykazały przeszła 
70 000 Polaków w Czechosłowacji, czyli nis 
mniej, niż w roku 1921.

Równocześnie zapewnił minister, że dołoży 
ws-zelkioh starań aby stan ludności polskiej 
w poszczególnymi. gminach, któreby ewentual­
nie w^yikazaly spadek procentu Polaków, ni® 
ulegał żadnej zmianie.

Wielki skład broni u blacharza.
Wielki skład amunicji skonfiskowano 

w mieszkaniu pewnego blachajna w Berlinie. 
Policja, wszczęła u niego śledztwo na skutek do 
niesień, zabrała wielką ilość broni ''ęcznęj i pal­
nej oraz znaczne zapasy amunicji różnego ty ot 
Znaleziono m. in. 30 karabinów piechoty typu 
nfeirieckitgo i obcych oraz 50 rewolweiów

°~i&z pomyłkę zastrzelił swego syna.
Niezwykła tragedja rodzinna wydarzyła się 

w miejscowości południowo-bawarskiej Neu- 
deck. Pewien gospodarz nazwiskiem Huber, 
usłyszawszy podejrzane szmery na podwórku, 
wyszedł z fuzją z domu i w c-iemności - baczył 
postać człow.eka, który na wezwanto jego nie 
zatrzymał się. Wobec tego gospodarz strzelił 
doń, zabijając go na miejscu Okazało się po. 
tem, że zabitym jest syn gospodarza..

OGŁOSZENIA ORĘDZIA PAPIESKIEGO
Z OKAZJI JUBILEUSZU EFESK1EGC.
W  końcu br. Ojciec Św. ma ogłosić orędzie 

ku uczczeniu 1500-ej rocznicy Soboru Pieskie., 
go. (KAT).

BOCIANY W  SAMOLOCIE. Zr przykładam, 
wiedeńskiego Tow. ochrony zwierząt, która 
przeć kńiku tygodniami wysłało do Wenecji 
samolotami 22.000 jaskółek1, nalezionych nai 
polach w  okolicach Wiednia, poszło obecnie 
brałosTodzJde Towarzystwo także mjąwszy się 
losem bodami który w locie swym do Afryki 
zniewd-ony był do „przymusowego lądowania4’ 
wskutek poranienia sobie skrzydeł.

Losem tego „boćka", znalezionego w •dio-' 
licach Białogrodu, zajęło się tamtejszo Tow. 
oonrony zwierząt, a gdy bocianowi zagoiły się 
ramy, wystano go samołąt&n do Stambułu z 
prośbą do tamtejszego Towarzystwa, aby wy« 
słano go dalej do Afryki, gdzie bociany spęJ 
dzają zimę.

NOC SPRZYJA PRZEMYTNIKOM. Z na­
staniem- ciemnych i długich nocy jesiennych e- 
giroanmfe wz-roda i ożywiŁi się działalność prze 
mytaików alkoholowych, na pograniczu Fira- 
landj pmzyczem często dochodzi do krwawych 
walk ze strażami prohibicyjnemi i morskiemi. 
Ostatnio znowu w zatoce Botnickicj pod Ja- 
kots-tad miała miejsce regularna bitwa rniędry 
strażami i p^emy-cniKami. Statek pTze-mytni-i 
czy, płynący pod flagą czeską, zdołał ujść, lecz 
dnia nastęmnego wpadł .iedmaik w ręce straży.

ŚLEDZTWO W  SPRAWIE MASAKROWA­
NIA ZWŁOK na cmentarzach w Helsmgforsie. 
dotychczas nie dało wyików. Stw rirdzono osta 
tecznie, iż -poszczegó^e części noch -dzą od 39 
różnych zwłok, ale tylko w 7 wypadkach od 
nośne zwłoki znaleziono. Z konieczność- więo 
śttedztwo musi być prowadzone w kierunku 
znalezienia właściwych zwłok do 32 p')siada- 
nyc-b różnych części, wobec czego w dalszym 
ciągu ma bvć prowadzona akcja odkrywania 
grobów j trunPen na różnych cmentarzach 
przedmiejskich Helsingforsu.

SZWECJA TEŻ ZABEZPIECZA SIĘ PRZED 
WOJNĄ. W  początku przyszłego roku armja 
szwedzka ma otrzymać nową maskę gazową, 
która chroni przeciw wszystkim znanym do tych 
czas gazom wojennym. Prace laboratoryjne, ero 
wadzome w odnośnych instytucja-a wojsko­
wych, trwały zgórą 4 lata. Obecnie przystąpio­
no do budowy wytwórni masek tuzy fabryce 
materjałóv wybuchowych Ab*r. Roczna pro­
dukcja wy lwórni ma> wynosić 00.000 sztuk. 
Szczególną zaletą maski jest zupełne jej do­
stosowanie do klimatu szwedzkiego.

chyba rozpisywać się szeroko o dodatnien. 
znaczeniu Wvsławv w okresie panującego 
dziś zastoju. Na eksponaty złożą się: organy 
koncertowe, dzwouy, wiłraże, ołtarze, mon­
strancje, konfesjonały7, ambony, ornaty, kapy, 
świece kościelne, dewocjonalja i cały szereg 
wytworów zbliżonych do potrzeb kościelnych, 
wszystko pierwszych firm krajowych i kato- 
lickich
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Z tych przedziwnych zjawisk nie wolno 

jednak wysnuwać v nioskn, że dla katolików 
we Francji nastał już okres swonody, że 
ucichły okrzyki bojowe masonerii, żo naród 
wraca eto t3cga i Chrystusa. Bynajmniej! 
Masonsko-sekciarska nienawiść żarzy się tn 
ciągle i od czasu do czasu bucha takim pło­
mieniem, że truchleją przy nim blade twa­
rze zalęknionych batoliKów. Toć w  ciągu ro­
ku 1931 obchodzono tu uroczyście pamięć ar­
cykapłana laicvzrnu Juljusza F e n y ‘ego, któ­
ry przed poł wiekiem dał we Francji pochop 
do założenia szkoły laicy stycznej, czyli szko­
ły bez Boga. Na to uroczystości Izba clepu 
towanych uchwaliła aż dwa miljony franków. 
Departament wogeski, z którego pochodził 
ten ojciec szkolnego liberalizmu, rozpoczął 
ja 7 czerwca 1931 rolni i tu odezwał się od- 
razu jako główny mówcu Franoois-Albert, 
prezydent wclnomularskiej L igi nauczania. 
Następujące uroczystości, urządzone w Lille, 
Reims, Mellun, Chartres, Bourges, Nevers 
i  całym szeregu innych miejscowości, były 
manifestacjami nieiyle uarodowemi, ile an- 
fyklerykalnemi. Najsmutniejsze, że obok 
mówców uroczystościowych, chwalców szko­
ły laickiej, występował i minister oświece­
nia, Mario Roustan. IV ogóle stwierdzić nale­
ży, że ministerstwo oświecenia jest ciągle 
jeszcze główną twierdzą masonerji-

W  ostatnim czasie ukuli tu wrogowie Ko­
ścioła podstępnie nowy projekt szkolny, któ­
ry ma osłabić szkolę wolną (ecole librę), 
czyli katolicką. Według tego projektu ma się 
zaprowadzić bezpłatną szkołę średnią, w któ­
rej państwo opłaca także koszty ut-zymania 
w  internacie, czy na stancji, a nawet wraca 
rodzinom zarobek, Któryby mogły dzieci nie 
uczęszczając do szkoły zdobyć. Jest to, jasna 
rzecz, strasznem niebezpieczeństwem dla 
szkół wolnych, w  których rodzice muszą 
wszystko opłacać. W  budżecie na te szkoły 
nic nie jest przew;dziane i gdy ta sprawa 
wypływa, większość partyj nieprzychylnie się 
do niej odnosi. Niedawno posłowie Bastanelli! 
i X. Chambaud, którzy współpracowali także 
przy projekcie szkoły jednolitej, domagali 
się uwzględnienia w budżecie i szkoły wol-1 
nej, a wtedy odpowiedział im stały referent 
budżetowy Dueos z wyniosłą ironją, ie  szko­
ła wolna nie może się żadnej spodziewać za­
pomogi.

Zapalczywość sekciarska odbiera t eocia- 
listom poczucie najprostszej tolerancji. Kiedy 
socjalistyczny poseł Chastauet miał odwagę 
odezwania się w jakimś wyw,udzie za po­
wrotem zgromadzeń zakonnych, a ocobliwie 
za wydaniem im klasztoru Grandę Chatren- 
se, udzielił mu za to prezes Zrzeszenia „Fe- 
deration socialiste de lTsere" surowej naga­
ny, jako ie  orzeczenia takie przeciwstawiają 
się programowi laicystveznemu i wnoszą ża­
rn. eszanie w  szeregi jego zwolen"ików.

i X . N. C IE S ZYŃ S K I
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uprawiać można narciarstwo w  Alpach Berneń akiefc, wznoszących się przeważało puoad 3.009
metrów nad poziomem morza.
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Z kin krakowskich.
Z pośród programów kin krakowskich bio

źącym tygodniu, obok fascynującego a gzę tw  
mem filmu „Maradu**, w kinie „Wanda’-, korzy 
stań wyróżnia się dramat z życia Chińczyków, 
mosKiewukioj wytwórni „Mezra,bpom Ruś” ptu 
„Błękitny ekspress**, wyświetlany na ekraire ki 
na „Uciecha*’  Do Polski dostał się ten ciekawy 
film po odpowiedniem okrojeniu przez cenzu­
rę (m. im. zakończenie doklejono ł  innego fil­
mu), uzupełniony całym stosem napisów nie- 
mających nie wspólnego ze scenariuszem, a 
wreszcie zareklamowany przez handlarzy jako 
ctzieło słynnego reżysera, twórcy .,Potomkini’1, 
Sergjusza Eisensteina. Roklamiarską sztuczkę 
zdemaskowano w swoim czasie w  Warszawie, 
& jednak „Błękitny efcpress” idzie nadal pod 
fałszywą f-iraą, gdyż rzeczywistym jego twór­
cą jest mniej znany, ale niemal równie zdolny 
reżyser, Ilja Trauberg. „Błękitny ekspress’* za­
dziwia przedewszyshkiem, piękną, artystyczną 
technika zdjęć i zwartą kompozycją, mimo, że 
akcja toczy się niemal przez cały czas w wago­
nach pędzącego pociągu. Na podkreślenie za- 
sługu"o również to, że film jest całkowicie nie­
my, jednak z niezbyt szczęśliwie dobraną ilu­
stracją -muzyczną.
Wesoły ob-az produkcji francuskiej, coś w ro­
dzą ju lekkiej ooereiki filmowej oglądamy w 
kinie „Apollo*’  pt.: „Precz z miłością**. Je<t to 
przeróbka z ko-medji ,.Dove-r— Calais, zręcznie 
opracowana kinowo. pogodna, dość melodyjna 
I co najwał-niejeze, dobrze zagrana. Gibka,, wy­
sportowana i świetnie pływająca Liljana Ha-r- 
yey gra w  tym filmie -pierwsze skrzypce, a d z i a] 
nie rywalizuje z nią, reprezentant swoidogo 
humoru, komr.:k pąryiśfei, Bernard Am and w  ro­
li kamerdynera.

Kino ,,Św‘t”  wznowiło wyświetlanie dawne 
go, nicir ego filmu pofckiega „Halka**, osnuts^p

Na większa sensacja świata! Na wspanialsza a*rakcia .sezonu1 Film mdjonów! Meuumentalne arcy­
dzieło dźwiękowe zakrojone na olbrzymią niespotykaną dotyrh-z?* skalę! Gigantyczny twć ■ 
stanowiący przełom wspólczosnej kinematog-afr dźwiękowej. Fascynująca pieśń miłości

M A R A D U
Potężny dramat pełen niesajnowitości I wjoraniczego arokn, rozgrywający się „a tle osrała' 
miajacego przepycha egzotycznych pałaców, groz budzących nie/giębionycz dżungli, wtrdd
upajającego czaru podzwrotnikowe! natury na wschód od B o rn eo . W  §t, , O lach I

k O «  l 'O*ART. CHARLES BICKFORD
Porywająca akcu. o mocnych nerwy eznrmącycfi scenach. lJn?'ejętnc przeplatanie nroku i na­
stroju egzotyczne' przyrody z tragicznym konfliktem uczuć !udzk:ch t rozpętanym Żywiołem wal- 
kanu. niesłychanie omocjonu ący moment walki człowieka z tygrysom, walki na śmierć i tycie 
niewolnika rzuconego na pastwę krwiożerczym aligatorom trzyma widza w rienstannem napięciu.

__________________________ W  program-e d< datki ■'żwlękawe
Początek seansów w dni powsi. o godz. 5, 7 i 9'10., w niedzielę o g, 3-eiei — Sala ogruana

Europa wyprzedaje!
Szał wyprzedaży. —  O luO% taniej. — Okazje na raty. —  Wyścig taniości.

rowem, przy kasie koiejowcj.
W  biura okrę

„...Nadzwyczajna okazja.!
Zniżka cen o 50% I
„Wyprzedaż niżej oen kosztu!
„Z  powodu Tcwidacji sprzedajemy ea bez­

cen1* I
Plakaty £ ogłoszeń®; paryskie krzywą, na­

rzucają oię natrętnie, ' urzytrzymują, żebrzą.
Czy nas to dziwi?
Nie. To samo widzimy u nas. T o  samo dzie­

je się w  całej Eumpde.
Wydaje się pupreebu, że jakiś szał wyprze­

dażowy ogarnął cały świat. Bąwakj w  Paryżu 
istniały „soldy*1, ale w określonych sjzonach 
i dotyczyły określonych towarów. Przyjęte by­
ło, że wielkie firmy od czasu do czasu wyprze­
da wały resztki i towary trochę już niemodne, 
przeważnie w zakresie konfekcji damskiej. A  
dziś? Wyprzedaż urządza każdy najmniejszy 
sklepik. W  ąuartier du Tempie nietylko sklepy, 
ale naiwot sprzedawcy uliczni ogłaszają, soldy. 
Można tam kupić pończochy jedwarme za trzy 
Lanki, palta skórzane za 100 franków, suknie
jedwabne z żakiecikiem —  za 1-35, i to  na
raty!

Publiczność bierze tylko na raty. I  kupuje 
tylko na „soldach1*. To. co nie jest „okazją** —. 
nie przyciąga. Musi być o 50, o 75. ba! naw et 
o 100% taniej! Taniej —  od czego? Niewiado­
mo, ale musi być kuszący anons, to wtedy —« 
może —  na raty... Książki luksusowe, obrazy 
mistrzów po 200 franków, zamiast 8.000, lustru 
manty chirurgiczne, maszyny do pisania, kwia. 
ty, p:óra, wózki dziecinne.,. Soldy, soldy i jesz­
cze raz soldy! Ozy można sofcie wyobrazić wy­
przedaż... drobinj i mięsa? A jednak w okolicy 
placu Republiki rzeźni cy i handlarz© drób em 
licytują się wzajemnie w obniżce cen i zano- 
wia-dają „wielkie wyprzedaże**.

Ci, co nie sprzedają towaru —  jak się mó­
wi __ „na wynos**, robią wszelkie- możliwe
udogodnienia. Restauratorzy, hotelarze, towa­

rzystwa. okrętowe, wszelkiem apreobami sta­
rają się zwabić klientelę. „Ludzie-sandwicze’*, 
czyli j»jsnoi neklamowi »  (plakatami na gis- 
cach, obwieszczają, te  w Test»uracjaob XIX. i 
XX- „.Tondissement n w te i zjeść obiad, wlicza- 
jąe iw to napoje, za 4J>0 fr. Zaó w dzielnicach 
aryis+okratycznych, obiad, odpowr-ednio Samie 
liany (kawior, szampan) -—- za 50 franków. Co 
komu przystoi. Ozy i to nie jest trochę —  w y­
przedaż?

Podsłuchana -azoic-wa w  towary ctwte o- 
krętowem Jakiś pan pyta o  «m ę  baletu do 
Brazyiji.

—  Taro. i  z powrotem na dobrym okręcie 
będzie nona kosztowało 25 ty- ięcy.

—  H m .. to za drogo. Podróżuj® % rodzinu
—  Szanowny pan z rodzinką  to  zmień'«>

postać rzeczj, Re osób? Ontory? W faldm ra­
zie dajemy rabat: Rom tor rowy przedział dla 
całej rodzinv za 50 tysięcy Jeszcze za drogo? 
A  ile reanowny psu preet&naOH-? Dzle ięć ty­
sięcy, —  nie, to niemożliwe! Zresz-tą pozwoli 
pan adresik —  nasz ajtemt zgłosi się do pana 
i postaramy się dojść do porozumiem i.

I  witaj —  ceny wyprzedażowe!
PowtiTzają lównie-z snegvlotkę. przy pisy­

waną Sachy Guitry. Ktoś pyta pnsy kasie fiw 
lej owiej na dworcu Ijońskim o biiat dc L1 odoł,

—  100 franków.
—  Ach, jak drogo! A; ,
—  Cóż robić proszę paru, ato na ’o  nie 

poradzimy.
Taiak? W  takim razie idę do -Kaniąt* 

re-ncji —  na dworzec Półrocny!
Jest to zdaje się jedyna dziedzina, u ktA. 

rej konkurencja nie porno*, i  —  niestety —» 
rat ntoma! Pozatem na raty kupić można wszy ■ 
stko!

Ogłoszeni! iw pismach —  rewdacyjn*. 
Rolls-Royce i Hispam. Suiza po 40, a szasera
I tK> 30 tysięcy. Okazje, okazje i okazje. Razu 
bija się tylko o jedną małą rzecz: orak gotów­
ki. Powszechna choroba! Ta powszechność nie­
jako zbliża. Gdzickolwiekbądż się jest, wszę 
dzio widzi sio to samo i czuj- iw rodzimi j atmc 
sferze. Szyldy wyprzedażowi w  Paryżu, Berli­
nie, Wiedniu mrugaja por? zum:‘ wawczo. jak 
starzy znajomi A  po pa .flocie do kraju widzi­
my że pod tym -wjgjędem nie zostajemy w ty 
le za Europą! H. D-H,

fport.
Odszkodowanie dla nirkarzy za kontuzje

Z  zaprowadzonego iw r. b. ube„fćeizunia 
półka,rzy od wypadków, doznanych na meczach 
piłki nożnej, skorzystali jut następujący pił­
karze; Szabakiewicz, Peterak, Biegor, Bill, par 
żurek Zastawnak i Zwierz.

Poszczególne odszkodowania wynosiły od: 
50 do 70 zł. w każdym wypadku.

Tvlko diwkrotnie odszkorlnwanie było w vż
sze, mianowicie   Zastawniakowi i Pazurkowi
za poważniejsze kontuzjo wypłacano 225 i 
153 zŁ

-:o:-
M IĘD ZYM IASTO W y MECZ nlłkarak' W ie­

deń —Belgrad dał wynik 4:1 (2:1).
BO KSERZY W ILE Ń SC Y  zwyciężyli repre­

zentację Ło cwy w  stosunku 8:6.

Tam, « d ’ ie f^czyt sią 
s t r z y g ą c y  foC ‘ & C cSkrr.

Zdjęcie przedstawia odcinek linjd kotojowej ko­
ło Tao-Naf nad rzeką Ncnni, gdzie wojaka ja* 
pońsirie lamusiiy do ucieczk- dblmskie oddziały 
gem Maa, paczem zajęła prawic bez przeszko­

dy CSoilcar

na tle nieśmiertelnej opory Stanisława Moniu­
szki. Główna zaletą tego filmu sa wspai.iale 
zdjęcia przełomu Dunajca Pienin. Do filmu do-' 
stosowana jest oryginalna ilustracja muzycz­
na orkiestry symfonicznej*, a pcirtje wokalu: 
wykomrwują. artyści onerowL

I

I

I

I

p I S H f t S S N f O N ł !  i
TM K ANI ^ n n  -  F4r>t«r

K * ty k l «w ln
Mattel

K I A M W B :
Sckieltlrl 
F j m i i k l

Wielki wybór pianin i fortepianów
K K A J O W E t  Z A f iR A N ia W E t

Bretia FłMger
Battla.
Karaitopf

Wielki wjrkir w i M t n M i ł u k  itywcuyek.

°. ich-ttel* 
r  .athner 
B itendorler 
Flirhtr
rSrttai
b m r a

R o f m n t  
Q aandt 
RSnlt i 
Sehweighefer 
Seholte

............li— jannr O a^O B i raty

S k ł a d  f o r ł a p l a n d w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

i
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P i ą t e k  4: św. Piotra Chryz., św. Barbary. 
S o b o t a  5: św. Sabby.
S o b o t a  5. wschód słońca o godz. 7.41. za­

chód o godz, 16-00
 o0 o---------

OFIARNOŚĆ KRAKÓW  \ NIGDY NIE ZA­
WODZI. \pel Towarzystwa Szkoły Ludowej 
do publiczności krakowskiej o składanie prze­
czytanych dzienników i czasopism dla P-óWków 
zagranicą do skrzynki umieszczonej -w bramie 
domu TSL. przy ulicy ś * . Anny Ł. 5, przynię 8ł 
obfke rezultaty. Skrzynka codzień jest pełna, 
a co tydzień idą liczne paczki czasopism w  roz­
maite strony świata-, niosąc wieści z kraju Po­
lakom rozrzuconym na obczyźnie. Oby tylko 
ton zapał publiczności krakowskiej trwał jak 
naidtużej.

BEZPŁATNE SZCZEPIENIE OCHRONNE 
PRZECIW BŁONICY I PŁONICY. W  Wydzia­
le IN (sanitarnym) magistratu, l&karęe miejscy 
szczenią codziennie od godziny 10— 11 jipto. 
dzieci szkolne i -w wieku przedszkolnym szcza 
piosnką B. T’. Leży w interesie zdrowia ogółu 
mieszkańców, aby jak najmiększą,ilość dzieci 
poddała się temu skutecznemu, a nieszkodliwe 
mu szczeń* en iu.

HIGJENA W ZAKŁADACH FRYZJER. 
SK1CH. Onegdaj c dbyk się koufemicja. ze 
starszymi Cechów fryzjerskich w Krakowie. na 
której stwierdzono konieczność wywarcia sil­
nego nacisku, aby wlaśc- cielo zakładów fry­
zjerskich przestrzegali czystości i higjeny ‘.w 5o 
kałach, oraz jak najskrupulatniej stosowali 
przenigy fryzjerskie, w ydane mrzez pańsU owe 
władze sanitarne. Równocześnie z uwagi na 
ważne względy społeczną- postanowiono podjąć 
usiłowania w kierunku rejestracji manik.rzy- 
flek .

OKRADANIE WIEŚNIAKÓW. Rolnicy przy. 
Jc/dża iac do Krakowa na targ nio mogą się opę 
daić urwiszom, którzy kręcą się kolo wozów. 
Czeka iąc na sposobność kradzieże. Do policji 
doirósł o takim fakcie Piotr Pieroń, rolnik 
kt-óri mu skradziono na ul. Wielickiej z wozu 
paczkę z towarem wart. 156 zł. na szkodę Kół­
ka rolniczego w Dobczycach, Podobnie skra­
dziono z wozu Pawłów Kurlecie z Ocboica
Surowe skór? 7. krrwv i koc

W ŁAM YW ACZE W YNIEŚLI KASE OCNIO. 
TRW AŁĄ. Do ka.ncelarji gwarectwa w Charklo 
w ej w pow. i as i el skini wtargnęli jacvś zloezyń- 
cy i wynieśli kase ogirotrwala. którą listowali 
rozbić. Rozbiom iednak nie dokonały gdyż zo­
stał-' eido.-zeni. Za wlamywacząmi wdrożyła po­
licja pościg.

ZAWIADOMIENIA i KOMUNIKATY.
KONTO PKO. ZAKŁADU W  PAW LIKO- 

WICACH. W zamieszczonej onegdaj odezwie 
w  sprawie Zakładu w Pan bkowicadi, zakradła 
się. omyłka drukarska. Mianowicie okładki na­
leży przesyłać na konto PKO. nr. 404.854 a 
nie 4.04.484 jak mylnie podano.

O W YPRAW IE  NA NAJW YŻSZY SZCZYT 
ŚW IATA, M. Eve:rest iw Himalajach wygłosi 
odczyt Dalii Kurek ći-ziś w piątek o go-Iz. 6 
wieczór, w- Iirstyt, Googr., Grodzka 64   sta­
raniem Pol. Tow. Krajozn. Wstęp wolny; ilu­
stracja zdjęciami fotograficznemu.

STOWARZYSZENIE KOBIET Z WYZ- 
SZEM W YKSZTAŁCENIEM odbędzie swe wal 
me zebranie dnia 12-go b. ra. o god-/.. 10.80 
tw Semina-i-jum państw, żeńskiom. ul. Pod wito
-L. 8.

ZEBRANIE NAUKOWE TW A  LITERAC­
KIEGO IM. A. MICKIEWICZA odbędzie sin 
rr  niedzielę dnia*6 b. m. o godz. 11-tcj. w sali 
Semi-narjum słowiańskiego (ul. Gołębia 20 I. P-b 
Odczyt p. -t. Andrziej Tow.iański na T ittrie przed 
r. 1S40, wygłosi Dr. Stanisław Pigoń, prof. 
Hm. Jag. To odczycie dyskusja. —  Goście wiHe- 
iwidziani.

FIVE 0 ‘CLOCKPI SYNDYKATU  DZIEN­
NIKARZY KRAKOWSKICH, mające się odby­
wać u każdą niedziele, poczynając od 6 b. m. 
,w nas-taiutac-S ,jPavillo<n“ , -pi. ^Szczepański. A. 
wywołały iw mieście duże zaiaiterasywswiic. — - 
Rozpoczynać się one będą o godz. 4.30 po połu­
dniu, przy bardzo niskich cenach wstępu 
Ć1.50 zł., dla młodzieży akademickiej 1 zł.), 
świetny jazz-banćl gwarantuje milą zabawę t 
przyjemne wypełnienie popołudniowy eh godzm 
micdz-lelnvcb.

.,CZARNE K A W Y ’< ARTYSTÓW  (pi. św. 
Ducia 5) odbywają się w każ In niedziele o go­
dzinie 5 popołudniu.

Z TEATRU M. TM. J. SŁOWACKIEGO

Piątek: „ Odnaleziono sen.ee’1 (nremjern — 
nowość  przed-s. dla dzieci i młodzieży).

Sobota 5 grudnia popoł .,Odnalezione soretr 
(Pr z odstawienie dla dzieci i młodzieży —  ceny 
zniżane).

Sobota 5 grudnia, wiacz. . Młody Ij*s“ 
mjera —  nowość.)

Niedziela 6 grudnia napoi. „Dloaleziope R*r 
ce" (Przedstawicn!e dla dziec-i i mndzieży —  Ge 
ny zniżone).

Niedziela 6 grudnia, wjecz. ,.Młody La*”  (no 
wolć).

Go każdy obywatel o spisie ludnoscf powinien wiedzieć
W dniu 8 grudnia br. o 8-mej rano wyruszą 

ko ni karze ekręgowi spisowi całego Państwa 
ria teren swyeh okręgów7, aby przeprowadzić 
powszecmiy spis Iruności i MidynKów w swych 
okręgach, według stanu o północy z dnia 

S na 9-ty grudnia- 10:31 r. Spis będzie dokony­
wany na drukowanych formularzach, z którym 
najgłówniejszy formularz 1 wypełnia komisarz 
spisowy w mieszkaniu osoby zeznającej, ma 
zasadzie informacyj udzielanych przez właści­
ciela niicszkania wzgl. głowę gospodarstwa- do. 
mow’ego. Komisarz spisowy może już w dniu 7 
grudnia obchodzić dla orjentacji swej ‘ kręg, 
pozostawić niektórym głowom gospodarstwa 
domowego do wypełnienia formuła? A, a w dniu 
9 grudnia po wypełnieniu i podpisaniu przez 
zeznającego zabrać.

Komisarz spisowy jest obowiązany wcho­
dząc do mieszkania objętego spisem okazać 
swą legitymację z pieczęcią podpisaną przez 
przedstawiciela, powiatowej władzy spisowej 
tj. starostę względnie Prezydenta miasta lub 
ich zastępcę. Kunr'»arz korzysta 7 ochrony pra„ 
wnej ; wszelkie niewłaściwe potraktowanie go, 
niewpuszczeuie do mieszkania, fałszywe infor­
mowanie wyw-olać może surowe kary dla Osób 
winnych.

Dla ułatwienia sobie i Komisarzowi spiso­
wemu wskazana jest obecność w dniu 9 ew. 10 
grudnia w każdym mieszkaniu jr.lnej przynaj­
mniej doroślej osoby, która winna utoidić roo--

źliwie jak najszybciej komisarzowi potrze­
bnych informacyj. O ile opuszczenie mieszka­
nia przez jego właśc:ciela- oraz wszystkich in­
nych dorosłych dofaówiników przed przybyciem 
komisarza w dniu 9 cw. 10 grudnia będzie ko­
nieczne należy pozostawić sąsiadem, adinmrstra 
torowi domu, dozorcy jtp. informację co do 
terminu powrotu i miejsca pobytu głowy gospo 
darstwa względnie jego zastępcy.

Pytania komisarza spisowego obejmują na­
stępujące informację- imiona i nazwiska wszyst 
kich członków gospodarstwa domowego od glo 
wy gospodarstwa począwszy, przpezem człon, 
nowi gosncidarstwa domowego są nie tylko 
krewni, jak ojciec, maika, dzieci, ale również 
domownicy tj. osoby, które mieszkają wspól­
nie pod jednym dachem i wspólnie się stołują a 
przynajmniej jedzą wspólnie obiad. —  Gdyby 
ktoś .mieszkał wspólnie, a wspólnie się nie sto­
łował lub odwrotnie tylko się wspólnie stołował 
a nie mieszkał, (nocował) me jest członkiem 
gospodarstwa domowego, lecz będzie oddzielnie 
i gdzieindziej (na innym formularzu) spisywa- 
11 y.

Informacje udzielane komisarzowi na jego 
pytania muSzą być jasne, krótkie i bezwzględnie 
prawdziwe. Informacjo udzielone kondssrzowi 
są uważane za bezwzględną tajemnicę i idkt nie 
ma prawa ich wykorzystywać, względni? prze­
glądać arkuszy.

mm
nowości

N t c fó c r o ,  M a iD c u r ,  T c h i n a  a k ta ,  

hotrip . W a l i z y ,  P o r f lc ic .  P a n i c  

r w n i c c ,  p o r fm o n c lk i .  t o r b y .

K R M t O W ,
rinrjaiisKa 17.

REPERTUAR KINOTEATRÓW
W ANDA: „Maradu’1.
ŚWIT; -Halka’1.
APOLLO: -Pod kuratelą" (w g\. roli V!asta, 

Burian).
SZTUKA: „Parada miłości” ' (Jeanette Mc­

Donald M»u-ryflp rheralier).
ŚWIATOWID- Błękitny ekspres?.
BAGATELA: Na cjcrarge: ..I^iurel i Hardv 

za kratami''1. Na scenie: -Atrakcje l  arotowe 
Tbeo’ The Lados".

SŁOŃCE: .Ncc upoj-eń” (w gł. roli Iwan 
Petrowiez).

W ARSZAW A: „.Czarno domino11 (Harry
I ifdtke).

UCIECHA: Romans z porucznikiem fv roi. 
gł. I,avrence Tibbctf i Adolf Mcnjou).

--------0QO--------

L  TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO. Ju­
tro wchodzi na afkz głośna sztuka fena Ad i -  
fa Hertza „Miody las” , osnuta na bacoiomyją 
odruchu ‘młodzioży polskiej w b. RongTesówee 
pi-z-ee-î yko ucremiężającej szkole rosrjśkmj. 
Sztukę reżyseruje p. W. N.cwaikowHd. Główno 
rolo odtiwatrza.ją pp: Eichlerówna, Klońska, NT0- 
nakowsMa. Burnatowicz. Dąbrowski, Fabkhk. 
Hierow-ski. -Jcduow&ki Karbowski Kułakowski, 
Lelina. "Micbalak. Modrzewsiki. Staszewski, 
Szymański. .%zjnufcw*ki, Szyndler. Tusrtkb 
Wrofeki. Utnik. Wicluir-ki oraz p. Leon Wyr- 
Wlicz.

ŚM. MIKOŁAJ W TEATRZE MIEJSKIM.
Teatr im. Słowackiego daje dzlsiai pierwsze- w 
tym sezonie przedstawienie bajki dla Uzisci. 
która- tylko dzisiaj grana będ-//ó wyjątków.) O 
godz-inie 7 wieczór, zaś w  sobotę i w niedzielę 
wchodzi już stale na przedstawieniu p-opoladnio 
we. które podobnie jak .premjera ilawane bę­
dą zawsze po cenach zniżonych. Główne r.cłe 
odP.ca-rza-ją: Zaklicka, i Burnatowicz (Ziy k»Cl 
i Dziewczynka, która mu po.-zia szłtkać s©;c".), 
role komicz-ne pp: T.cliwa. rnrski, 'Kro/wsi 
Stasiowski, -pr-olog śu. Mikołaja -wypowie p. hu 
lakow.sbi Inne ważun zadania, w bajce maja 
Bednarska. Dąbrowski, Nowakowski i a . Baj­
kę wy reiwaerowal -p. J. Karbowski, dek ora cm 
p. 5Ł Różańskiego, ilustracja m-nzyczna p. f. 
Pl i szewskiego, tańce i ewolucje iprc-f. E. Han- 
da.

ADA SARI- naćplawniejsza polska spięw^cz 
ka koloraturowa, wystąpi przy udziale orkle* 
stn- Onery krakowskiej z jedynym koinecrtem 
w niedzielę dniaMJ hm. w śta-rym Teatrze..

PALUCCA. znakomita tancerka, której wy* 
stępy we wszystkich stolicach Europy mes -ą 
się nadz-wycza-janom ipo-wodzoniem, wystąpi z je­

dynym wieozorem- poomatów taamcamych we 
wtOTok dnia 8 Tum. w S-ta rym Teatrze. Bil >ty 
w  cemio ort zł. 1—6 eą ianż do nabycia w kasie 
Starczo Teatru.

 ooo --------

Minister komunikacji w Krakowie.
Dziś wiecz»r przyjoazie do Krakowa mi­

nister komunikacji inż. Kilka i weźmie udział 
w uroczystości poświęcenia kar ii na w ęg ie l­
nego budowy kolei Kraków—Miechów. Uro­
czystość ta odbędzie się w Krakowie d 5-go 
grudnia o godz. S.S0 rano. O godz 10 weź­
mie p. minister udział w  uroczystości poświe 
cenią nowego erwilnego portu totmezego mi­
nisterstwa Komunikacji w Czyżynach pod 
Krakowrem. oraz w  uroczystości poświęcenia 
nowego lokalu Aeroklubu krakowskiego 
w  Rako wicach. W  południe odbędą się po­
kazy lotnicze, zainicjowane przez Aeroklub 
rakonicki na lotnisku w  Rakowicach. O go­
dzinie 13 odbędą się pokazy szkolenia w  lo­
tach szybowcem na W oli Justowskiej. P. Mi- 
'nister wraca do Warszawy tego samego dnia.

Pokaz prac nestora polskiej grafiki 
łopmsKiego.

Celem uczczenia 50-cio letniej działalność: 
artystycznej nestora i krzewiciela polskiej gra­
fiki Ignacego ŁopieńMdego. urządza Towarzy­
stwo Przyjaciół Muzeum Narodowego w Krako. 
wie dla swych członków i zaproszonych gości 
dnjft 5-go bm o 6-ej wiesz, w sali R acław ic 
kioj —  Pokaz prac artysty. —  Prace i.e wysta 
wionę staraniem Polskiego Związku grafików 
i departamentu -kultury i sztuki w Wan-zawie 
w Towarzystwie Artystycznem cieszyły się 
wielkiem zainteresowaniem.

J W czasie pokazu w Muzeum Narorlowem 
’ w Sukiennicach p. Maciej Szukiewcz. kustosz 
Muzeum, objaśni zebranych o roli Łooioń kie­
go, jako wskrzesiciela polskiej grafiki na prze. 
łomie NIN i XX w. popularyzatora dzieł ma­
larzy polskich. Zaproszenia wydaje sekrctarjat 
Tow. P izyj Muz. X,rr. w Muzeum N rrodowem 
w Sukiimuif-nch.

Nieprawidłowe oochodzeme sie 
z anaratami telefcnloznein5

Przeprowadzono w o>ia(nich miesiącach ba­
dania- wykazały, że abonenci etaeyj telefonicz­
nych w Krakowie coraz częściej nie stosują się 
do wskazówek telefonicznych. W  szczególności 
po zdjęciu słuchawki, nie czekając na sygnał 
z centrali tj. charakterystyczne brzęczeme, wy.

wotują odnośne numery “ ‘ a-cji telefonicznych, 
powodując przez tak nieuważną manipulację 
przeciążenie centrali, a temsam«m utnrlniają 
pozostałym abonentom szybkie uzyskanie sy­
gnału z centrali.

Wobec tego Dyrekcja poczt przyp mina 
abonentom w ich własnym interesie obowiązek 
ścisłeao przestrzegania przepisów o używaniu 
automatycznych aparatów teleionicznyeh.

Groźne pożary.
Straż pożarna wyjeżdżała do Olszanicy pod 

Krakowem, gdzie zapaliła eię sto ioh  będąi a 
własnością SS. Norbertanek a dzierżąwi-cra* 
przez Szybowskiego. Stodoła długości 50 me­
trów' a szeroka na 12 m. wypełniona zbożem I 
sianem spłonęła doszczętnie. Od płonącej sto­
doły zajęła się sterta siana, którą zdołano im*. 
Rwać. Przy gaszeniu noża.ru były czjone, nr ócz 
straży krakowskiej, straże ochotnicze z Olsza, 
nicy, Chełmu. Mydlnik, Modlnicy dworu i wsi, 
Woli Justowskiej, Balic i Rząski. Szkoda wy. 
nosi 20.000 zł.

W Rac.borowicach pod Krakowem zniszczył 
pożar zabudowania Antoniego Wójtowicaa, w> 
rządzając szkodę na 8000 zł.

Wreszcie wybuchł pożar w zabudowamńoB 
Jana Skółki w Zagórcn w pow. chrzanowskim. 
Ogień zniszczył zabudowania wartości 300 zŁ

O NADPRODUKCJI W  W IELKIM  PRZEMY­
ŚLE STANÓW ZJEDNOCZONYCH

jako jednej z przyczyn dzisiejszego kryzy 
su gospodarcz'go, bodzie mówił p. Jan M, 
Grzybowski, inżynier rinny WeQrijghones« 
Eliektric and Mfy Oo, dziś m  piątek o godri 
7 wieczór, w lokalu Twa technicznego, 
EtraszewB-kie-go 28. Gośde mile widziani " r

Odczyt gen. M. Kuicieia.

W  Naukowym fnstyiude Katolfcldm (Pł< 
iarska 7) odbędzie się w sobotę 5 b. m. o gods. 
7 mej zebranie Kat Związku Polskich Przyja, 
dół Pokoju, na którem znany histeryk, y. gfco, 
rtr. Marjaa Kukieł wygłos, odczyt p. t. „Jali 
wybuchła wojna światowa (Kwestja -japowł* 
dzdalnoAcł)".

—'—:o:—̂
2 ’ m e n u  c n r x e s c . - s p p ł ,

W  nodzielę o godz. 4-tej po nołnćfnłr odbę­
dzie się zebranie na prądniku Czerwonym. Gj
sytuacji gospodarczej i poliitycmej mówić oę* 
dą człankowie- Zarządu Woiesródzkkgo C!h. D. 
Wstęp za zaproszę^1 ami.

W  Trzebin' w niedzielę o goeb. 10-feJ nacó 
odbędzie się odczyt red. Sapididego .Dzisiej­
sza Polska11. Wstęn za zaproszeniami.

W  naibliższym czasie ogłoszone będą ler- 
mimy zebrań Oh. D. na przedmieściach Krakc* 
wa Na niek órych (np. w  Dębnikach. Nowej 
Wsi) zebrania już sie odbyły i wszędzie prze­
jęto zostały przez ludność z wi ?1ki'im zadotwo- 
leniem.

^ d f l
Sobota- 5 grudniu. 1931 r.

Kraków, (312.8) G Przegiąć p<ra«™)i 11.88 
Sjgmał czasu; 12.10 Poranek szkolny ze Lwo­
wa; 12.45 Płyty gramofonowe; 13.10 Komuni 
kai\ z Warszawy: 15.15 Tteasmasje % Wara®** 
wy; 15.45 Komunik;..t z Warszawy; 16 50 Po* 
gadankę dla- chorych w  szpitalach wygŁ Efe 
W. Szymbor mnoerjor. XX. Miejanarz.y; 10.05 
Pryity gn-mofunorwe; 16^0 ,’Radjozromka” i 
17.00 Nabożeństwo z Wilna; 18,05 Prognur 
dla dzieci; 18.50 Rozmaitości; 19.15 Transmi­
sje z Warszawy 19.25 Prog.am na dzień m etę 
pny; 19.30 „Przegląd polityki zagranicznej hb. 
tygodnia" omówi dr. J. Reguła, wicesekr U. J.{
19.45 —  24,00 Transmisje z Warezawy.

Warszawa, (1411.8) G. 11-40 Przegląd prasy
11.58 Sygnał czasu; 12.05 ffipgnam ma dziet 
bieżą,cy: 12.10 Pararek szkolmy ze Lwowa;
12.45 Płyty gramofonowe; 13.10 Państwwy 
Tnst. Met. 13.15 Komunikat gosyiHarczy; 14.K 
Płyty gramofonowe; 15.15 Wiadomości wojska 
we dla wszystkich: 15.25 „Firzegdąń wydaw®. 
perjodyeznych; 15.45 Komunikat dla iegl-ug I 
rybaków; 15.50 Płyty gramofonowe Borodin; 
Fragmenty z -ojp. ..Książe Igor11; 16.20 Radj kkro 
•nika- 16.40 Płyty gramofonowe. Utwory organ, 
w wykonaniu jPlattmana: 17.00 Nabożeństwo 
z Wilna. 18.05 Pro.gram dla dzieci; 18.30 Kor 
cert- dla dzieci; 18-5n Rozmaitości; 1915 Skrzyń 
ka rolnicza; 19.25 Program na dzień następny; 
19.30 Płyty gramofonowe; 19.45 Dziennik Ra-' 
djow y: 20.00 .,Na widnokręgap1; 20.15 gTiotoe* 
operetka, w trzech akrach Oskar;. Stranssa w T» 
djofon-ji i  retys M. htaknwieckiej; 21.55 FeUa 
ton pt.: „Dzwony11; 22.10 Utwory Chopina w*, 
wykonaniu P. Lewmckiego; 22-40 Prafc. Dzict- 
nik Radjowy: 22.45 Państw. Inst. Met.; 22.50 
Wiadomości sportowe; 23.00 Muzyka tan. i  
dane. ..Adrja’1.

Katowice. (40S.7) G. 14.55 Korrur.ikai Pof 
.'h>go Zw. Zrzeszeń Go^oodarczycK woj. Śląsk:
11.55 Intermezzo muzyczne; 16.40 Skrzyn i1 
pocztowa- R-ozgł. Katów, dla "dzieci. Ciocia R 
la omówi listy od słuchaczów najmł.; 17.00 N: 
bożeii-two z Wilna. 19.05 M. Mikuła; „O łyż 
wiarstwi« i s&tuc-znej jeźd-zie na łyżwach’ '

i
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Bank Polski na ultimo iistooada.i
Bilans Banku Polskiego za trzecią dekadę 

listopada b. r. ■wykazuje zapas złota 597 milj. 
661 tys. zł., t. j. o 1 milj. 811 tys. zł. więcej 
niż w poprzedniej dekadzie Pieniądze i nale­
żności zagraniczne, zaliczone do pobycia, zwisj 
ltszyly się o 2 milj. 481 tys. zł. do sumy 84 
milj. 380 tys. z!., natomiast niezaticzcne do po­
krycia zmniejszyły się o 1 milj. 861 tys. zf. 
do sumy 126 milj. 491 tys. zł. Portfel weksle- 
wy wykazuje zwiększenie 0 15 milj 139 tys. 
zł. i wynosi 635 milj. 971 tys. zł., stan poży- 

1 czek zastawowych podniósł się o 1 milj. 484 
tys. zł. i wynosi 114 milj. 846 t.ys zł. Inne ak­
tywa wzrosły o 11 milj. 364 tys. zł. do sumy 
235 milj. 655 tys. zł.

W  pasywach pozycja natychmiast płatnych 
zobowiązań zmniejszyła się 0 54 milj. 862 tys. 
zł. (208 milj. 716 tys. zł.). Obieg biletów ban­
kowych wzrósł o 84 milj. 621 tys. zł. (1.210 
milj. 911 tys. zh).

Stosunek procentowy pokrycia obiegu bile­
tów i natychmiast płatnych zobowiązań Ban­
ku wyłącznie zlotem, wynosi 42.10% (12.10% 
ponad pokrycie statutowe, pokrycie kruszoowo- 
walutowe 48.04% (8.04% ponad pokrycie sta­
tutowe). wreszcie pokrycie złotem* samego ty l­
ko obiegu biletów bankowych wynosi 49.30%.

Stopa dyskontowa Banku 7 % %. lombar­
dowa 8 % %.

.Tak widać z powyższego zestawienia, łącz­
na. suma pokrycia kruszcem i walutami ta-k 
zaliezonemi jak i niezaliczonemi do pokrycia, 
wzrosła z końcem listopada w porównaniu 
z ultimo październikowem o 5.5 milj. zł. Dzia. 
łalność kredytowa banku wzrosła nieco jak 
zwykle z końcem miesiąca. jednak w porówna­
niu ze stanem z końca .października, portfel 
wekslowy wykazuje spadek o 16.2 milj. zł.

478 pracowników zredukowano 
w Kasach Chorych.

Z dniem 1 b. m. zwolniono we wszystkich! 
Kasach Chorych na terenie całej Polaki ogó. 
łem 478 pracowników, co stanowi około 7% 
ogólnej liczby personalu.

Z pośród zwolnionych, 320 osobom wymó­
wiono pracę ze względów oszczędnościowych, 
92 —  skutkiem braku odpowiednich kwalifi- 
kacyj, 12 osób usunięto skutkiem nadużyć, 23 
pracowników przeszło na emeryturę, powoła­
nych zesłało do służby wojskowej lub też prze 
stało pracować w związku z wyrakami sądów, 
bądź też wynikami dochodzenia dyscyplinarne­
go. 18 esób zwolniono na ich własną prośbę,
3 skutkiem przewlekłej choroby, wreszcie 8 
osób przeszło na inne -posady.

Silny spadek konsumeji nawozów 
sztucznych.

Jak silnie spadła obecnie konsumują na­
wozów sztucznych w  naszem rolnictwie, 
świadczą cyfry przytoczone na posiedzeniu 
Związku Przemysłu Chemicznego. Spożycie 
nawozów azotowych w sezonie jesiennym br. 
wyniosło zaledwie nieco więcej niż 30 proc. 
tego, co w roku 1929. Cennik tych nawozów 
obniżono o 10 proc., a mimo to konsumeja 
stale się zmniejsza. Ogólny zbyt azotniaku 
w  roku bieżącym nie przekroczy 12.000 ton. 
gdy w roku 1929 osiągnął przeszło 100.000 
ton. Jest to szczegół znamienny z tego powo­
du, że w  Polsce istnieją dwie wielkie pań­
stwowe fabryki związków azotowych, z któ­
rych fabrykę w Mośeicach, wybudowaną w iel­
kim nakładem kosztów, wykończono dopiero 
niedawno.

Zapotrzebowanie nawozów superfosfato- 
wych wyniosło zaledwie 60 proc. konsumeji 
roku ubiegłego. Importowana tomasówka 
jest o 40 proc. tańsza od snperfosfatu. Ogól­
ny zbyt superfosfatu wyniósł niecałe 90.000 
ton. Soli potasowych zakupiło rolnictwo tyl­
ko 20 proc. tego. co w  roku!929. Sprzedaż 
soli potasowych i kainitu stale się zresztą 
zmniejsza. Znaczny ten spadek konsumeji 
nawozów sztucznych jest jednym z objawów 
ostrego kryzysu, jaki przechodzi rolnictwo.

Drewniane domy w centrum m iast
Żądania właścicieli lasów.

Trudności handlowe krajowego rybactwa.
I-mport ryb słodkowodnych wzmaga się 

każdym rokiem. W roku 1926 przywóz stano­
wił 2.562 t. w latach 1927 i 1928 wahał się 
około 3.600 t., w roku 1929 .spadł do 2.846 t.> 
w reku 1930 osiągnął 4.333 t., w porws-zem pól 
oczu 1931 wyniósł 2-362 t. Importuje się głów­
nie karpie i .sandacze. Głównymi eksporterami 
karpi do Polski są Węgry i Jugosławja, zaś 
sandaczy Rosja.

Wpływ importu na rynek jest bardzo ujem­
ny. Importerzy rozporządzając dużerni środka­
mi finansowe,mi, otrącają niet-ylko rybami za- 
granicznemi, lecz i fcrajewemi skupując i wy­
rzucając je w  okresie jesiennym na rynek, 
przez co oczyszczają, rynek krajowy na -okres 
cen najwyższych (grudzień —  lipiec) dla swo­
ich ryb.

W  porównaniu do większości państw euro­
pejskich polskie stawki celne są najniższe. Wa
rumfci hodowlane nie stawiają jednalk Polaki 
w tak mocnej pozycji wobec zagranicy, aby o* 
bomiązujący poziom ochrony celnej był uzasa­
dniony.

Dla rybactwa szczególnie ważną jest spra­
wa transportu. Przewóz ryb żywych jest kosz­
towny i narażony na duże ryzyko. Na. przestrze 
ni 125 km. przy sprzyjających wa,runkach 
atmosferycznych przeciętny keszt przewozu 1 
kg. karpia wynosi furmanką 48 gir. przy 7 proc. 
śnięcia, samochodem w beczkach 54 gir. przy 
5 proc. śniecią, wagonem kolejowym w becz­
kach 35 gr. przy 15 '.proc. śnięcia. samochodom 
cysterną 23 gr. bez strat, wagonem cysterną 
19 groszy bez strat. Przy temperaturze wyższej 
zdolność załadunkowa wagonu spada, a równo 
cześnie podnoszą się koszta t ansportu, docho­
dząc do 50 groszy za- 1 kg. jeszcze dTOższy jest 
przewóz ryb hodowlanych. Praktyka wykazu­
je, że dla przewiezienia w  dobrym stanie nie 
można ładować do 15-tonowego wagonu wię­

cej, aniżeli 1000 kg. narybku, co powoduje, że 
koszt przewozu przy 125 km. dochodzi do 1 zł. 
za 1 kg.

W  bilansie handlowym naszego rybactwa 
słodkowodnego są tyłlko trzy aktywne pozy­
cje: łososie, węgorze i raki. Przyjmując za pod 
stawę r. 1927 w którymi wywóz stanowił 1 315 
ton. wartości 3.524:000 zł., wywóz w roku 19°6 
stanowił 78.S proc., w roku 192S —  118.7, w 
roku 1929 —  101.6, a w roku 1930 — 88 pro­
cent.

Połowy były naogół niezłe, zwłaszcza szpro 
tćw, plastug i wątłuszy, natomiast słabo wy 
padły połowy śledzi. Ceny utrzymały się na. 
poziomie poprzedniego miesiąca, jednak zbyt 
płastuk natrafiał na przeszkody.

Wędzarnie przerabiały około 100 ton ryby 
głównie szprotów, płastug i węgorzy

W  porównaniu z wrześniem, połowy wzro­
sły' o 18% ilościowo, spadły natomiast o 19% 
pod względem •wartości.

Połowy na polskiem wybrzeżu.
W październiku złowiono u polskich wy­

brzeży morskich ogółem 328.177 kg. ryb, war­
tości 277.860 zł., a mianowicie: szprotów
136.625 kg. (1 kg. —  0.40 zh), storni 83.835 
kg. (1 kg. —  0.70 zł.), zimnlcy 33.264 kg. 
kg. —  0.50 zł.), skarpa 3.992 kg. (1 kg. —
1 zł.), gładzicy 12.920 kg. (1 kg.   0-80 zł.),
śledzi 12.920 kg. (1 kg. — 1 zł.), łososi 202 kg, 
1 kg. — 6 zł.), troci 97 kg. (1 kg. —  6 zł.), 
węgorzy 28.917 kg. (1 kg. —  3.50 zł.), pomuchli
22.950 kg. (1 k g .  0.80 zł.), makreli 1.8-30 kg.
(1 kg. —  3 zh). szczupaków 1.470 kg. (1 kg. —
3 zh). kwapów 1.470 kg. (1 kg. —  1 zh). okoni 
993 kg. (1 kg. —  1.50 zh), plotek 810 kg. (1 
kg. —  1 zł.).

Drogerja, Perfumeria, Skład apteczny
Im. św. Teresy . JT T T X 7  P  \  K raków ,

Telefon 13809 S T E F A N  r i  JL \jŹ\. ul. Wiślna 6 .

Poleca po najniższych cenach* zioła, leki, opatrunki, m ydła toaletowe,
perfumy, wody kolońsbie.

Wielki wybór podarków. Perfumy i woda kolońska na wagę. — Ś w ie ży  T ran .
Dla PT. Klijentów naszych Telefon i waga osobowa bezpłatni*. — Każdy otrzymuje blok rabatowy 

Priy zaknpnie jednorazowym od zł. 15’— dajemy 6 gramów francuskich perfum gratis.

z drzewa, dopomina się o szereg ulg podatko­
wych dla przedsiębiorstw budujących standa­
ryzowano mieszkalne domy drewniane hub pro 
dukujących ich części.

Nakoniee obradujący uznali za wskazanie 
szersze wykorzystywanie przez rząd uprawnień 
do bezpłatnego odstępowania gruntów państwo 
wych, zbędnych dla państwa, gminom miej' 
skirn. a to w celni dalszego odstępowania tych 
grantów, bezpłatnie lub ulgowo, dla potrzeb 
budownictwa drewnianego.

Giełda krakowska.
Kraków (PAT). Giełda. Chodorów 120.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, (PAT). Giełda. Waluty, dolar 

8.89.5, 8.91.5, 8.87.5.
Dewizy: Belgja 124.16, 124 47, 123.Ś5;

Gdańsk 173,70; 174,13. 173.27; Hołnudja 360.05, 
360.95; 359.15; Londyn 30.15, 30.23, 30.07; No­
wy Jork 8.92. 8.94. 8.90, telegr :licznie 8.927, 
8.947, 8.907; Paryż 34.92%, 35 il, 34.84, Pra­
ga 26.43, 26.49, 26.37, Szwajcarja 173.69, 174.12 
173.26; Berlin prywatnie 211.45.

KURSA ORLIGACYJ.
Akcje: Bank Polski 103.
Pożyczki: 3% budowlana 31.25, 4% inwe­

stycyjna 78.25, 5% konwersyjna 41.75, 6% 
dolarowa 59.50; 4% dolarowa 42.10, 7% stabi­
lizacyjna 55, 54.50. 55; Listy Zastawne BGK. 
7% i 8% bez zmian.

G IEŁDA W ZURYCHU.
Zurych (PAT). Paryż 20.113/,, Londyn 17.15, 

Nowy Jork 514. Belgja 71.40. Wiochy 26.40; 
Hiszpanja 43; Holandja 207.40, Berlin 121.90, 
Sztokholm 95.25; Oslo 94; Kopenhaga 94. Sofja 
3.73. Warszawa 57.60; Budapeszt 90.02%, Bia-

Konłeremcja przedstawicieli lasów państw- | łogród 9.05, Ateny 6.50; Konstantynopol 2.50,
wych i związków właścicieli lasów powzięła 
niedawno rezolucję, w 'której stwierdza, że 
walka z kryzysem w leśnictwie wymaga więk­
szego niż dotąd poparcia budownictwa drewnia 
nego.

W  tym cełu konieczna jest zmia-na obowią­
zujących przepisów w tym kierunku, aby wzno 
szenie budynków drewnianych było dozwolone 
we wszystkich dzielnicach miast i uzdrowisk, 
pod warunkiem zachowania przepisów o bez­
pieczeństwie- peżarowem.

Rezolucja domaga się również zrównania 
budownictwa drewnianego z budownictwem 
murowa rem pod względem warunków finanso­
wania, zaleca budowę szkół powszechnych

Bukareszt 3.07, Helsinki 9.50.
Kurs prywatny dolara z godz. 12.30 —  8.891 

8.89. Pożyczki polskie w Nowym Jorku: dola­
rowa 53. dillonowska 525; stabilizacyjna 57, 
Warszawska 41, Śląska 37.

Urzędowe notowania krakowskiej 
giełdy zbożowej.

Pełna ceduła notowań krakowskiej giełdy 
zbożowej z dnia 1 bm. obejmuje następujące 
Uursa orjentacyjne: Pszenica dwor«ka czerwona
27.50— 28; biała 27— 27.50; targowa stand.
26.50— 27; Żyto dworskie stand. 27.25— 27.50; 
targowe stand. 26.75— 27; Owies dworski stand.

26.50— 27; targowy stand. 26.30— 27; targowy 
stand. 25— 25.50; zadeszczony dworski 25—  
25.50; Jęczmień browarniany 27— 28; na krupy 
stand. 22— 23; Kururydza kraj. 26—27; rumuń­
ska 27— 28; Proso 21— 22; Groch Wiktorja 34— 
38; półwikt-orja małopolski 30— 34; zwykły 
jadalny 28— 30; polny pastewny 25— 27; Fasola 
oukr. biała (Jasiek) ręcz. wyb. 69—65; cukr. 
biała (Jasiek) 55— 60; oukr. biała okrągła 28—  
30; biała długa 28— 30; biała krótka 27— 28; 
Wachtel 31— 33; mieszana 25— 26; Bobik pa­
stewny 22— 23; Wyka ciemna- 28— 29; jasna 
26— 27; Łubin żółty 21— 22; niebieski 18.50—  
19.50; Makuchy z orzecha ziemnego 50% 35—  
36; rzepakowe 21— 22; lniane 29—30; 35%
lonecz. śrut extrahowany 23; Siano -'łodkie 12—  
14; średnie 10.50— 11.50; kwaśne 9— 10; Koni­
czyna pastewna 16— 18; Słoma długa 7.50— 8; 
mierzwa luzem 6.50— 7; prasowana 7.50— 8; 
Rzepak zimowy z workiem 33— 34; Rzepak 
czyszczony słodki 43— 45; Mak niebieski z w-or 
kiem 90— 100; szary z workiem 90— 100; Kmi­
nek kraj. czyszczony 145— 150; holenderski 
155— 165; Koniczyna nasienna czerw, atest. 

200—225; bez kanianki 180— 200; surowa czer­
wona 160— 180; Esparseta z workami 50— 51; 
Ziemniaki stołowe 5— 5.50; Mąka pszenna okr. 
Krak. grysikowa 48— 51; 45% 46.50—47.50; 
60% 44— 45; Mąka pszenna z młynów kongre­
sowych grysikowa 46— 47; 0000 42— 43; Mąka 
żytnia okr. Krak. 65% 43.50— 44; Mąka żytnia 
okr. Poznań 65% 44— 44.50 Razówka żytnia 
36.50— 37; Graham pszenny 37— 38; Otręby 
żytnie 16.50— 17; pszenne 15.50— 16; Mąka 

czerwona z workiem 19— 20; Pęcak chłopski 
33— 35; Siekanka jęczm. chłopska 34— 36; Ka­
sza jaglana fabryczna 42— 43; chłopska 34— 35 
tatarezana cała 44— 46; łamana 42— 44; Ryż 
K 25 —  70.73; K  53 —  68 53; K łamany — 
32.93; typ 711 —  42.73. —  Tendencja: spokoj­
na —  dowozy średnie.

$ c # c g & r c n r
Min. Marinkowlc o stosunkach polsko- 

jugosłowiańskich.
Warszawa 3. 12. (PAT). Minister spraw ra  

granicznych Jugosławji p. Marinkovic przyjął 
dzisiaj w południe licznie zebranych przedsta­
wiciela prasy polskiej i korespondentów zagra­
nicznych na konferencji prasowej. Min. Marim 
kovic. omawiając swą wizytę w Warszawie, 
podkreślił, że mimo, iż nie miała ona eelójr 
ściśle konkretnych, nie była .jednak czysto 
kurtuazyjna, albcwiem podpisano w Warszawie 
doniosłe umowy. Polska i Jugosławia w prze­
szłości oddalone były bardziej psychicznie nli 
geograficznie i komunikacyjne. W dziedzlnue 
komunikacji między obu krajami jest jeszcze 
coś d-o zrobienia i oba rządy będą nad tern pra 
cować. Aby zbliżyć oba narody, Polacy i Jugo­
słowianie powinni poznawać wzajemnie oba 
kraje na miejscu. Min. Marinkovic podkreślił, 
że Polska i Jugosławją jnają wiele spraw współ 
nych natury ogólnej, to też współpraca polsko- 
jugosłowiańska zaznaczyła, się oddawna na te­
renie polityki międzynarodowej, której głó­
wnym celem obecnie jest zwalczanie ogólnego 
kryzysu i usunięcie tego zła, jakiem są wojny, 
a zwłaszcza jakiem była ostatnia wielka wojna. 
Polska —  oświadczył min. MarinkoznC —  jest 
bardziej uprzemysłowiona, niż Jugosławia, lecz 
cha kraje mają nodobną strukturę gospodarczą. 
To podobieństwo doprowadziło do ścisłej 
‘.współpracy na terenie polityki agrarnej państw 
wschodniej i południowej Europy, zainicjowa­
nej przez Polskę. Min. M;rrinkovic nodkr^ślil 
ze specjalnym naciskiem możliwość ściGeiszej 
współpracy gospodarczej obu pańtw, zazna­
czając, że stały kontakt istnieje już w tej mie­
rze miedzy obu rządami.

AMB. SKRZYŃSKI U OJCA ŚW.

Citta del Vaticano 3. 12. (PAT). Ojciec §w, 
przyjął na dłuższej specjalnej audjencji amba­
sadora Skrzyńskiego z małżonką.

Japończycy znów „muszą1*

Prosimy P T. Abonentów 
o rychłe uiszczenie prenume­
raty na miesiąc

G r  n a z i e fi.
Równocześnie zwracamy się 

do wszystkich abonentów za­
legających z prenumeratą z go­
rącem wezwaniem aby zechcieli 
niezwłocznie zaległości wyrów 
nać.

PR A S A  SO W IECKA 
O PR ZYG O TO W A N IAC H  JAPO NJI.

Moskwa 3. 12. (PAT). Prasa sowiecka, 
twierdzi, że wbrew zapewnieniom miarodajnych 
czynników japońskich o rozpoczęciu jakoby 
ewakuacji wojsk w Mandżurji, Japonja w dal-, 
szym ciągu ściąga większe oddziały do Cicl. 
kani. W  oiągu ostatnich dni przybyła tam 
mieszana brygada japońska i artylerja potowa. 
Prasa podejrzewa, że Japończycy przygotowu­
ją się do akcji przeciw rejonowi stacji kolejo­
wej Mandżurji, położonej w pobliżu granicy so. 
wieckiej. Koła japońskie pozorują natomiast 
wprowadzenie wojsk niebezpieczeństwem, jak:e 
grozi im ze strony gen. Si-Bao-Czenga( który 
na rozkaz gen. Ma posuwa się jakoby z półno­
cy w kierunku Cicikaru na czele 3000-nej armjl. 
W  Cicikarze ty m c z a s e m  utworzony został no­
wy koalicyjny rząd o T O w in c jo n a ln y , który po­
siada przy sobie stałego doradcę japońskiego, 
w osobie Japończyka Murada.

AR SE N A Ł  JAPOŃSKI W  CHARBINIE.

Moskwa. (PAT). Według doniesień kores­
pondentów sowieckich. Japończycy urządził! 
w Charbinie jakoby swój arsenał, w którym 
posiadają około 5 miljonów nabojów karabi­
nowych, ;wielką liczbę granatów ręcznych, 
karabinów, rewolwerów, bomb. oraz innych ma 
terjałów wojennych. Korespondenci sowieccy 
zwracają uwagę na fakt, że w ciągu ostatnich 
tygodni miano otworzyć w mieście dużo no­
wych sklepów japońskich, przyczem każdy 
sklep został zaopatrzony w telefon, co w Char 
bkne należy do luksusu.

MflliijiljjiKTItifilWMinm j i u  *WraiSWr

W itam * W  J S J J
(3 )

U

F O I T E P I A N O W  
Firmv WŁADYSŁAW B0L0ŃSKI

(dawni*] Zygm. Raba) 
Kraków, Rynek G łów ny 34.

(P a łac  Sp isk i)

poleca w wielkim wyborze Kraiowe i Za­
graniczne fortepiany, pianina, flaharmenje 
na bardzo korzystnych warunkach. — 

Ceny konkurencyjne.
Używane fortepiany t pianina, z gwa­

rancją zawsze na składzie.

Własna Sala Koncertowa

NURMI JEDZIE DO JAPONJI. Z poeząt-
kiem nadchodzącego sezonu lekkoatletycznego 
wielki biegacz fińeki. Nurmi, wyjeżdża do Ja. 
ponji, gdzie weźmie udział w zawodach lekko 
atletycznych, urządzanych w kilku większych

J miastach japońakioh.
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przewodniczący: Czy byli ustaleni podże­
gacze?

Świadek: Nie, nie słyszałem.
Prok. Rauze: Czy było tam' do 6.000 ludzi, 

Jat nam tu zeznano?
Świadek: Nie mogio być tyle. Ja oceniam. 

ec tłum idący w stronę Cytadeli iwynos.il ?>.000 
osób, na miejscu straceń było już tylko 1.000, 
a w chwili, gdy tłum był rozpraszany, było od 
400 do 500 osób. Była to jednak bardzo zwarta 
masa, działająca według pewnego planu i bar­
dzo podniecona.

Przewodniczący; A czy podkomisarz fliorn 
byJL poszkodowany?

Świadek Fuchs: Thorn coś oberwał ale czy 
był poturbowany, dokładnie tego nie wiem

Obr. Bercnson: A czy pan był przy tern, jak 
tium rzucił się na podkomisarza Uiorna;

Świadek: Nie byłem.
Obrońca: A może to pan widział?
świadek: Nie.
Obrońca: A więc pan wie to tylko z met. 

cl u tików?
Świadek: Tak z meldunków, bo wówczas 

nie było na mówienie o tein czae-u.
Obrońca; Gdzie był wówczas wywiadowca 

Gostyński i kiedy pan .poszedł do swego od­
działu

Świadek; Został z Thornem.
Obrońca: A więc pan nie wio. co on orzez 

ten czas mógł robić?
Obr. Nowodworski: Powiedzenie: „będę

walczy! aż do zwycięstwa % rządem marsz. 
Piłsudskiego" jest wystąpieniem prze.ciwpań- 
stwowem?

Nadkom. Fuchs: To było dla mnie wystar* 
czaiacym powodem do rozwiązania pocłiodn.

Obrona: Czy po przemówieniach na miej­
scu straceń tłum się rozchodził?

Świadek: Tak.
Obrona: A gdyby nie było zajścia z pod­

komisarzem Thornem. to pan poleciłby na­
trzeć na tłum?

Świadek: To już postanowiłem po przo. 
mówieninch.

Następnie na pytanie obrońcy Ster linga 
świadek 'Fuchs zeznaje, że zmuszony był tłum 
rozprószyć, gdyż nie mógł pozwolić, żeby 
szedł dalej i wzniecał niepokój.

Obr. Sterling: A le  przecież tłum i  tak się 
rozchodził!

świadek: Postanowiłem pochód rozwią­
zać. jeżeli tłum wyjdzie poza bramę.

Ciąg dalszy ze strony 1-szej

Obrońca: A le czy pan wzywał uprzednio 
do rozejścia się?

Świadek: A le  pos. Dubois podburzał do 
stawiania oporu i gromadził ludzi

W dalszym ciągu swoich zeznań świadek 
nadkomisarz Fuchs mówi, że poza pos. Du­
bois nikt przez niego nie był raniony, a do 

'policji nikt z tłumu o pomoc się nie zwra- 
I cał.
j Adw. Honigwill zapytuje: Jak pau uwa­
ża, czy wystąpienie przeciwko funkcjonariu­
szowi policji z laską jest zniewagą, czy nie?

Świadek: Tak.
Obrońca: Dlaczego w takim razie nie 

wszczął pan sprawy przeciwko pos. Dubois?
Świadek: Nie moją rzeczą jest wszczynać 

sprawy; ja tylko złożyłem o tern meldunek.
Kolejno zeznają pp. Arciszewski i Kwa. 

piński. Każdy ze świadków w dalszym ciągu 
obstaje przy twierdzeniu, że nie było ze stro­
ny tłumu napadu na policję, ale wręcz od­
wrotnie: policja napadła na tłum. Przy dal­
szych wywodach tych świadków następuje 
konfrontacja świadków: komisarza Fucbsa,
pp. Arciszewskiego i Kwapiński ego. Wszy­
scy trzej stoją rzędem. Nadkomisarz Fuchs 
twierdzi przy konfrontacji, że demonstracja, 
którą on rozprószył, składała się z kilkuset 
osób. Poseł Arciszewski stwierdza, że nie 
była 1o żadna demonstracja, że wracało kil­
kadziesiąt osób ze zwimetemi sztandarami 
i pędzono ich aż do mostu. Poseł Kwapiński 
popiera swojemi zeznaniami oświadczenie 

, świadka Arciszewskiego. Wobec tego, że 
świadek Fuchs stwierdził, że poseł A rci­
szewski obronił komisarza Thorna przed na­
padem tłumu, p. Arciszewski patrząc w  twarz 
nadkom. Fuchsowj, oświadcza stanowczo: 
Nieprawda.

Osk. ]>os. Dubois zapytuje świadka Funk- 
sa, czy z całą pewnością może stwierdzić, 
że wygrażał mu laską?

Nadkom. Fuchs twierdzi to stanowczo.

N IG D Y NIE M IAŁ  LASK I.

Osk. Dubois odpowiada, że nigdy laski 
nie nosił j gdyby miał laskę, to byłby się 
inaczej rozprawił z komisarzem Fuchsem.

Świadkowie pp. Kwapiński i Arciszewski 
stwierdzają również, że p. Dubois nigdy nie 
nosił łaski. Z całego przebiegu konfrontacji 
stwierdzić można, ż,e świadkowie obstawali 
przy swojem, nie zmieniając wcale zeznań 
pod wpływem konfrontacji.

P, Dziadosz podtrzymuje swe twierdzenia.
Żuławskim oświadczył, że jest przeciwnikiem 
polskiego (!) charakteru partji. Spodziewając 
się, że zostanie z „Naprzodu" zwolniony, lub 
że będzie musiał ustąpi!, próbował p. Haecker 
zabezpieczyć swoją starość i mówił świadkowi, 
że radby dostać jakieś stanowisko, na co śwta 
dek mając na myśli referat prasowy w woje. 
wództwie, zapatrywał się życzliwie, gdyż bar­
dzo sobie cenił informacje Haeekera.

Dodatkowo, mówi p. Dziadosz, mogę oś­
wiadczyć. że w  tym czasie odbywałem dłuższe 
konferencje z udziałem p. Daszyńskiego i s*e- 
regu innych posłów socjalistycznych jako te* 
wybitnych członków B. B., ale nigdy mi do 
głowy nie wpadło, ażeby tych panów, choć 
konferencje trwały od godz. 9 wieczorem do 6 
rano i były dość rozległe i burzliwe, nazwać 
także swoimi informatorami.

Na pytanie prok. Grabowskiego opowia. 
da świadek swoje wrażenia z kongresu krakow 
skiego. Kongres denerwował świadka. Obstawi o 
ny był wojskiem pepesowskiem. Na rynku Kle- 
pańskim było olbrzymie zbiegowisko ludzi, 
wyglądające zupełnie inaczej aniżeli zwykły 
wiec okolicznościowy. Nastrój był bardzo bu­
rzliwy i rozlegały się masowe glosy protestu, 
jakiegoś szalu. Czuć było, że tłumy falują.

Pepesowey najwięcej krzyczeli „precz z pre­
zydentom, precz z ..... Piłsudslfego, 

precz z rządem złodziei, precz z korupejmięta­
mi". piastowey zaś nie wiadomo z jakiego po­
wodu dopominali się ciągle o Zagórskiego.

Obr. Berenson: Fan mówił że wystąpienia 
Haeekera przeciwko Sieroszewskiemu. Belinio 
Prażmowskiemu i Hołówce rozwiązały panu rę­
ce. Kiedy one miały miejsce?

Świadek: Pojawiały się kolejno od paru 
miesięcy.

Obrońca: A czcm pan tłumaczy, że pan rea­
gował nie wtedy, kiedy się pojawiły'* ale dopie­
ro teraz.

Świadek: Rzecz bardzo prosta. Uważałem, 
że trzeba wystąpić teraz.

Adwokat: A  dlaczego pan wybrał akurat ten 
moment i to w chwili, kiedy pańskie nazwisko 
było rzucone jako tego, który7 w r, 1923 usiło 
wał rozbroić wojsko?

Świadek: To  jest całkiem naturalne. Skoro 
p. Haeckor usiłuje odegrać rolę bohatera, po 
stanowiłem go całkiem dokładnie praęd&jąwie.

Świadek Władysław Dziadosz, dyrektor 
Biura Sejmowego, zeznaje pod przysięgą. Na 
pytanie prokuratora Grabowskiego opowiada 
o przebiegu swojej karjery służbowej. M. in. 
mówi, że od 1 kwietnia 1927 do 6 grudnia 
1928 r. był szefem bezpieczeństwa w  urzędzie 
wojew. w Krakowie, następnie zaś wyjaśnia 
zarzuty postawione p. Haeckorowi w  swoim 
wywiadzie, z agencją „Iskra".

— Moje wystąpienie w sprawie p. Ilacc- 
kera — oświadcza — nie było z wyczaj nem. 
Zazwyczaj służba administracyjna zachowuje 
w tajemnicy nazwiska konfidentów i osób, 
z których informacyj korzysta.

W  związku jednak z tem, że p. Haecker 
pozwolił sobie napaść w „Naprzodzie’* na Sie­
roszewskiego i nie uszanował Beliny-Prażmow 
skiego. ani ś. p. Hołówki, uważałem, że co do 
niego nie obowiązują specjalne zwyczaje i po­
stanowiłem przedstawić go przed opinją, do 
cziegx> miałem podstawę. Stwierdzam, że był 
moim informatorem przez cały czas mojej słu*. 
by w Krakowie i że wszystkie wiadomości, Ja­
kie miałem ze strony P. P. S„ otrzymywałem 
od niego, a te, które dostawałem inną drogą, 
były u niego sprawdzane. Zasadniczy wypadek 
dotyczył Duboisa i dołkowa. Haecker nazwał
ich w artykule. ktćrv ;ował, „wyrostki",

<|le przed sądem muszę użyć słowa, którego 
wobec mnie użył . . . . . .  ", z którymi nie mo­
gą sobie dać rady ani on, ani góra partjt. 
Starsze pokolenie jest odsunięte od wpływów, 
a młodzież przy pomocy tych panów, którzy 
zawsze zwalczali charakter polski partji (zwlasz 
cza dotyczyło to Żuławskiego), doszła do gło­
su. P.ozatem otrzymywałem inne informacje. 
Oczywista nie w ten sposób, jak zwykłe infor­
macje. ale z tytułu bliskich stosunków, jakie 
z racji mojego urzędu musiałem z ludźmi utrzy­
mywać.

Oświadczenie złożone w prasie w całości 
podtrzymuję.

Na pytanie prok. Grabowskiego, oświadcza 
dalej p. Dziadosz, że informacje otrzymywał od 
p. Haeekera stale (?) obszerniejsze w r. 1927, 
ale i w 1928 r. choć to było już po wyborach. 
Pp. Dubois, Ciołkcsza i Żuławskiego przedsta­
wił p. Haecker jako lewe bajowe skrzydło par- J 
tji, podczas gdy starszyzna partji była raczej; 
■kkmna do przeczekania jakiegoś czasu. O p. I

Obrońca: A więc to nie obrona czci Sterów, 
szeskiego j innych osób, ale pańskie osobista 
interesy podyktowały panu to wystąpieni71?

Świadek z ironią: A rzeczywiście! Od pół­
tora roku w prasie socjalistycznej i nnroćowo- 
demokratycznoj stale pojawia się moje nazwi­
sko razem z nazwiskiem Kostka-Biernackiego 
jako rzekomych organizatorów wypadk'w li­
stopadowych. Pan wie dobrze, że p. Tlaeck - od 
dwu lat to powtarza w .Naprzodzie" j t bar­
dzo często.

Obrońca: Ja tylko chciałem ustalić, że pań­
skie wystąpienie nastąpiło na drugi dzień po ze­
znaniach p. Haeekera a nie drugi dzień po jego 
artykułach.

Świadek: Bo akurat wtedy zwrócono się 
po raz pierwszy do mnie z propozycją wy­
wiadu prasowego.

Obr. Berenson: Pan był szefom bezpie­
czeństwa w' Krakow ie 20 miesięcy i w ciągu 
tych 20 miesięcy pan wskazuje tylko na 4 
wypadki rozmowy, a raczej informowania, 
w ięcej wypadków takich pan wyliczyć nie 
może?

Świadek: Zeznaję pod przysięgą i dlatego 
przytoczyłem to, co napewno pamiętam.

Obr. Berenson: Otóż informacje te spro­
wadzają się do tego, że pos. Mastek był ko- 
niunizująeym, Żuławski był przeciwko naro­
dowemu charakterowi partji i że młodzież 
rządzi w stronnictwie. Czy pan jako znający 
stosunki otrzymywał te informacje jako re­
welacje?

Świadek: Nie spotkałem się . przedtem 
z Żuławskim i to było dla mnie rewelacją.

Obrońca: Jak to, jako dla szefa bezpie­
czeństwa było dla pana rewelacją to. o czem 
wie każdy pepesowiec?

Świadek: Ja nie byłem pepesowcem i nie 
miałem obowiązku tak dokładnie o tem wie­
dzieć.

Obr. Berenson pyta o ustępy wywiadu, 
dotyczące prośby p. Haeekera, aby często 
konfiskowano „Naprzód", bo to wzmacnia 
jego stanowisko w  partji.

Świadek: Pan Haecker nie miał nic prze­
ciwko konfiskatom.

Obrońca: Nie chodzi o to, czy nie miał, 
ale czy prosił?

Świadek: Bardzo kiepsko pan przeczytał 
mój wywiad.

Obrońca: A  więc co pan mówił?
świadek: Proszę przeczytać.
Obrońea: Przecież pan dawał wywiad, 

nie ja.
Przewodnicząeyprosi , aby obrońcy pro­

wadzili badanie w  sposób spokojny.
Świadek Dziadosz; Szkoda wysiłku, bo ja 

nie joeteim z tych,...
Obr. Szurlef: A le i to jest prowokacyjne o- 

dezwanie się świadka.
Przewodniczący proc i powtórnie obrońców 

o zachowanie spokoju.
Obr. Berenson: Ile numerów „Naprzodu’4 

pan skonfiskował?
świadek: Nie pamiętam.
Obrońca: Bo p. Haecker stwierdza, że tylko 

raz.
Świadek: Ja nie pro wadziłem statystyki, 

ale w tym jednym razie p. Haecker bardzo się 
radował.

Obr. Berenson: Pan mówił, że p. Haecker 
stale pana Informował.

św ;adek; Oczywiście, że stale, każdego 
dnia.

Obrońca: A więc 600 doi i tylko 4 wypadki?
Świadek:, Ja sobie mogę jeszcze przypom­

nieć więcej, ale nie w tej chwili.
Obrońca: A  kiedy pan pisał, to pan więcej 

pamiętał?
Świadek: Już i to powinno wystarczyć.
Obr- Berenson: Panu? Czy pan jako oficer 

czynnej służby odbywał karę więzienia za usi­
łowanie rozbrojenia wojska?

świadek: Nie.
Obrońca; A le był pan skazany.
Świadek: Nigdy.
Obrońca: A  sądzony pa<n był?
Świadek: Tak.
Obrońca: A  Sąd Najwyższy zatwierdził?
Świadek: Proszę pana to są jakieś podryw- 

ki. Ja w Brześciu nie siedziałem 1 czemu mnie 
pan chce oskarżać?

Poruszenie na sali. Gło-sy wśród oskarżo­
nych i obrońców:

Co to jest?
Świadek: Jest faktem stwierdzonym, że 

nie byłem karany. Wciągnięto mnie w jakąś 
historję.

Obrońca: Pan może nie odpowiadać. Jrsz- 
coe raz proszę o odpowildjrć, czy był pan ska­
zany ; czy Sąd Najwyższy wyrok zatwierdził-

Świadek: Tak jest, ale przy powtórnej roz- 
yaw ie byłem uwolniony.

Adwokat: Pan był skazany przed majem 
.1,836 f -%. ~ -

świadek: 1 przed majem 1926 r. było wztw 
wionę postępowanie.

Obr. Berenson; Ale wyrok zapadł po maju 
1926 r. t

Obr. Nowodworski: Gdzie pan był w maju 
1926 r.?

Świadek: Byłem komendantem w Wilnie, 
Kierowałem transporty do Warszawy.

Obi’. Jarosz zapytuje, czy świadek był w  słio 
sunkach z pos. Żuławskim, a otrzymawszy od-  ̂
powiedź przeczącą, przypomina podróż w je­
dnym wagonie z Krakowa do Warszawy

świadek: Znałem posła Żuławskiego, wlęa 
jechaliśmy razem.

Obrońca: A  czy rozmowy z p. Haecikeren* 
były prowadzone tylko w dwójkę, czy najprzy. 

w kawiarni u Bisanza? 
świadek: Rozmaicie, parę razy mnie od.pro 

wadzi! do biura. '•
Obr. Honigwill; Gdzie się pan spoijykal 

z Haeekerem?
Świadek: Rozmaicie; w kawiarni, na ulfcy, 

czasem wysyłałem urzędnika. )
Obrońca: Czy bywały przy waszych rozmwp 

wach inne osoby?
Świadek; Sjpeejahlych konspiracyj nie urząp 

dzałem. y;
Obrońca: Czy pan H. prowadząc rozmowy 

zdawał sobie sprawę z tego, że udziela nami 
informacyj, do których nie był upoważniony^ * 
czy też były to rozmowy towarzyskie? ,-

Świadek: Możnaby to nazwać raczej ro®n#. 
wami tOiwarzyskiemi dwu .przeciwników 
partyjnej. . J

Obrońca: A pan na podstawie tych romó# 
wyrobił sobie pewne przeeświadczenie?

Świadek; Pisałem raporty. Nie przyipuSłSt* 
łem, że p.Haeekar nie wiedział o tem. Nate*# 
ło to do moich, obowiązków.

Obrońca. Ale p. H. widział w panu dieułeJ 
mena?

świadek: Ja w nim także. *
Obrońca: Więc mógł oczekiwać pewnej dys­

krecji.
Świadek: Nie. Jako szef bezpieczeństwa rtą 

jestem od dyskrecji, ale od meldowania!. ;•< 
Obr. Szumański pyta. o poszątek znajimoStl 

z ,p. Haeekerem.
Świadek: Nastąpiło to zapewne w erasfe 

mego proces7' w związku z wypadkami lis v  
padowemi w jesieni 23 roku.

Obrońca: Pan wspomniał, że od 2 Lat „Na­
przód”  robi patiu i Kostkowi zarzuty w  związ­
ku z rokiem 1923. Czy pan reagował na te? 

Świadek: .Ta na takie bujdy nie reagowałam
nigdy. !

Obrońca: A dlaczego pan to nazywa buj­
dami?

Świadek: Świadomo bujdy, bo ..Gaz. lYa^ 
szawska" mógłbym przypuszczać, że nie na* 
dokładnych informacyj, ale Naprzód4’ subwen­
cjonowany przez adw. Heskiego, który mnlfl 
bronił i wiedział, jak starano się wcmgnąd 
mnie do tej sprawy, jest chyba dobrze poinfor­
mowany. A

OŚWIADCZENIE P. HAECKERA.

Po badaniu p. Dziadosza nastąpiło ośw iat
czerne p. Haeekera, który powiada, *e z p.- 
Dziadoszem utrzymywał stosunki dlatego, W 
uchodził on w kołach partyjnych za. człowie­
ka, który się kręci koło P. P. Ś. Spotykaliśmy 
się ,w kawiarni. mówi. rozmawialiśmy o rć Ż. 
nych rzeczach, a także i o polityce. W  P. p. 9. 
zajmowałem stanowisko, mające na celu utrzy 
nianie pewnego kompromisu, gdyż baliśmy si$ 
tego. eo nastąpi pod ówczesnemi rządami.

Moje spotkania z Dziadoszem nie były z#  
czą tajną, nie były konspiracją, partia o tem 
wiedziała..

Pan Dziadosz .hce przedstawić mtnie jak fa 
w sądzie ale w  wywiadzie, że byłem konfidesn 
tem. Jak to wysiadało w  rzeczywrstoóci N y  tf*
ki Trybunał iuż wie.

$ o  x a m k m i ą c i u  k r o n i k i

Oszoząriności w budżecie m. Krakowa.
Wczoraj we czwartek, krakowska „rada11 

miejska zajęła s:e sprawą zmniejszania wydafr 
ków osolowych. Główny referent, p. w D ew # 
zydent Duch stwierdził, że 50 procent do^bc 
dów pochłania administracja. W  dobie ciężki# 
go kryzy u gospodarczego trzeba tu poczyni! 
oszczędności. Miasto ograniczyło już godzin^ 
nadliczbowe, zapomogi, zaliczki, koszta leczee 
nia it-p. Obecnie referent przychodzi z wniA 
skicm o zmniejszenie dodatku świątecznego d<* 
połowy i zniesienie dodatku na umundurować 
nie niższych fwnkcjcnarjuszów z tem jed n a j 
że pracownicy otrzymujący poniżej 500 zł., bę­
dą otrzymywać zasiłek w  wysokości 10— 50 
procent dotychczasowego dodatku. Oszczędno­
ści te dadzą 80.000 rocznie. Pada wnioski fa 
przyjęła.

Przej gmachem magistratu gromadziły się 
wczoraj wieczorem tłumy robotników niioj 
skioh celem zaproteslowa.ua przeciw !ym u- 
chwałom.
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{ Ha okras Adwentowy! i
:  ;     =  1

Księgarnia Krakowska 1
Kraków, ulica św. Krzyża L. 13 ł

poleca: I
Bu»ran|er Pr. Oom, Roi: liturgiczny S

Tom I A d w e n t...............*1. 8-— !

Tom II Okres Bóżego Na- •
rodzenia cz. 1. . » T'50 j

•
Tom 111 Okres Bożego Na- S

rodzenia cz. 11. , 8‘— •

Msze Święte na niedziel" adwento- 9
we i na święto Niepokalanego J
Poczęc-a N. P M. według Mszału §
Rzymskiego po łacinie ł po S
polsku........................................ „ — ‘40 •

Staińska Cl, Krótkie rozmyślania dla
młodzieży żeńskiej. Okres Adwen- •
m i Bożego Narodzenia . . . .  , 1'80 !

Przy wysyłkacli zamiejscowych 
dolicza się do cen powyższych rze­
czywiste koszta opłaty pocztowej. 
Wysyłka odwrotna.
*Oo *if«. aaoea*(t«a«taN«M«waOMM«***

Sąd okręgowy, Wy dział L

Tarnów, du. 8 października 1931 r.

Firm. 124'31 i Firm. 136/31.

Spółdz. I. Nr. 153.

Z m i a n y  l i o t y c z a c n  w p i s a n e j  

j u ż  S o > i i d z ie l n i
Do rejestru Spółdzielni wipisamo dinia 10 

październik" 1931. przy Firmie: Powiatowa Ka­
sa Rehodziełrrcza, Spółdzielnia z ograniczoną 
odpowiedzialn-ścią <w Mielou następujące zmia­
ny:

Zmieniono brzmienie §. 1 i 4. statutu, a to 
w ten sposób, że frma S>półdzieto: ma urzimied: 
Powiatowa Kasa Rękodzielnicza Spółdzielń ;a 
z nieograniczona odpowiedzialnością w Miel­
cu; —  ostatni ustęp §. 4. ftiaitutu ma brzmieć: 
każdy członek odpowiada za zobowiązauia Spół­
dzielni nie tylko swymi udziałami, ale jeszcze 
ponadto osobiście całym swoim majątkiem.

Wpisano.na podstawie jednomyślnej acŁwar 
ty Nadzwyczajnego Walnego Zromadzenia z dn, 
17 maja 1931 roku.

• -t k1 w . : «  ‘ f

s u f h i p n a c A  ł o i r a r u  
p o w o ł y w a ć  s i r

w «  , ^ ł o s  t t m o d u '

Kanarki
Harceńskie

mjm pierwszorzęd 
nej ja k o śc i 

f m  po 15, 20, 
^  i 25 zt., sa- 

W fŚf miczki po 3 
Ł #  i 5 zł wysyła 

za pobraniem

J a p *  Z i ą b i
Kranów, Rynsi 81. Nr. 10

A b s o lw e n t  cit“ oiet- 
ni»i Szk. Ekon. Hand. 

dypl, pomocnik drialu ko­
lonialnego. Poszukuje po­
sady handlowej lub biuro­
wej. Łaskawe zgłoszenia 
Administr. „Głos Narodu* 

,Mp\

W  dniu 4-go grudnia 
1931 r. o godz. 15'15 

odbędzie się w  Krako­
wie, ul. Legjonów L. 8

l i c y t a c y j n a
sprzedaż środków leczni­

czych i chemikalji.

Fortepian
pierwszorzędny 

zagraniczny, wspaniały,

tanio sprzedam.
W Nuwym Sączu, 

ul. Rejtana, naprzeciw 
cmentarza.

Sklarska.

Kapelusze
męskie pluszowe
i inne na sezon obecny, 

poleca 
po cenach zniżonych

AnJ?ni jarosz
Kraków, Sławkowska 24

(Dorn XX. Marków).

Prakt/ezna t a n i e  po­
darki na ów. Mikołaja 
jak: portfele, łączki, 
kałmarze, papiery list., 

szachy, lustra, 
poleea:

MICHAŁ SŁOMIANY 
Kraków, Sławk. wska 24 

Telefon l i  '44.

Na rok 1932

kalendarze M m
blokowe, portfelowe

poleea:
MICHAŁ SŁOMIANY 
Kraków, Sławkowska 24

TELEFON 117441

L 3 K A L
parterowy

1) X  41/2 m.

do wynalęcia zaraz
W Kraicowie, św. Marka 27
obok dworca autobuso­

wego,

uez odstępnego
Zgłoszenia u właścicielki 
domu Starowiślna 19 1 p. 
m. 8, telefon 14832 lub  

u dozorcy.

i  i  ukniidf
Krawaty, Szalo, Pullo- 
ary, Koszule, Skarpe­

tki, Rękawiczki.

Wyprzedaż torcik demskicli 
i! niżej cen fabrytniytli l!

Au Eon Marchś
Kraków. Szpi^lna 11.

POKOJE MĘSKIE
salony i kluby

poiata
po cenach przystępnych 

H A G m Z Y N  m e b l i

STEFANA

BUCKIEGO
W KRAKOWIE,
> lica S ławkowska 10.

f f i l  listowy Umowy
50 listów i 50 kopert

(6 kolorów) ZŁ 3 '50
poleca:

Skład papieru i galanterii
M I C H A Ł  S Ł O M I A N Y  

KRAKÓW, ScAW KOW SKn 24 
Telefon 11744.

gnmowame dla P. T. Księ­
ży, bielizna, ręk 'wiczhi, 

skarpetki, kapelusze 
poleea

Kraków, Florjańska 40

Miód!
Swieiy lipcowy deserowy 
kuracyjny oez domieszek 
pod gwaraneją z własnej 
a najwlęicezej w państwie 
pasieki wysyła za pobra­
niem poeziowem 5 kg. 
15-— ił. -  10 kg 28 zi. 

10 kg. 62 -- zł.

Engamusz BI I F  fis ki  
w Zba r aża .

T h  r u i $ z e manuskrypty 
+ r  przyjmie do przepi­
sywani; i lub powielania 
.Maltlplii* Kanonicza 16.

FABRYCZMY SKłAD

k j u o w ,  R  k o w a l s k i
P O L E C A :

Płótna blellżnlane 1 pościelowe, bielizna męska 1 damski, obrusy, rę­
czniki, chusteczki, f-iierkl, kapy, firanki, koce, kołdry, sienniki wypraw­
ki * i  ilne. CHUSTKI C7AHNE KLASZT03NE, PL01 NA LNIANE KOSCIRL 
NE i do .laftu. Cispfa Ł ia liz ir trykotowa, swetry, POŃCZOCHY, SKAR­
PETKI, FARTUŁZKI, KRAWATY, kołnierze, 40SZULE MF.SKIŁ na miar? 
krój i wykonanie bar dra n i 1 dna Do wypraw W8za'kl« oatunll 

płóilen batysŁ, opali, zefirów.
Ctuy niskie Wielki wybór!

Swój do śme^o no % ołof

HENRYK FEDERER: 16

r̂ i l 4 t U $ .
Tłumaczyia z niemieckiego Marj* Sandoz.

Copyright by Verlagsbuclili ay diun g 
G. Grotę, Berlin.

Przedruk wzbroniony.

 oOo-----

_  TaM e dzikie myśli kotłowały się w jego 
wzburzonym, gniewnym mózgu. I  oparł się 
rygo lnie o drzwi, ja-Kgdyby chciał przypa­

trywać się spokojnie co się teraz stame. Lu­
dzie mruczeli i rzucali na niego złe spojrze­
nia, Lecz nie proszono więcej. Pamiętano 
zbyt dobrze kamienny upor Omlisów. To co 
cieszyło niewymownie.

Nagle wystąpił meżczyna z nagiemi, 
czarnym włosem porośniętemi ramie nami, 
które przy każdym kroku poruszały się jak 
dwa. bloki skalne —  i zbliżał się ku zwierzę­
ciu. Był to Gerald Stiindel przed laty mistrz 
w  strzelaniu, potem starszy- baca na hali 
-Maisass Froli a teraz pierwszy funkejona- 
Tjusz murarski u Rannigóro odkąd umarł 
sam majster. Rzucał on blokami granitu jak 
pustemi orzechami. No, teraz iluni, bądź 
zdrów!

W  wyciągniętej lewej ręce pokazywał 
Gerold bykow i kupkę soli, prawą z grubym 
sękatym kijem chował za piecami. ,.IIoi sa, 
Są, sa‘‘ wabił go podstępną pizyjaźnią i pod 
chodził bliżej. Lecz byk ani nie spojrzał na 
sól. Podejrzliw ie zerkał ku schowanej-ręce 
i  powoli skośnie pochylił głowę —  ..Uważaj’ 
Jezus Marja!“  ktoś krzyknął.

Lecz było już zapóźno. Jednym susem 
skoczył byk ku nadchodzącemu olbrzymo­
wi. Byk, tupał, krzr k  i z pod uzbrojonego 
w  rogi, szerokiego czoła zwierzęcia w yleciał 
potężny Gerold lukiem w  powietrze i  z trza­
skiem, jak połamany, zwalił się. w  trawę. 
Nie trwało to ani sekundy. A  zwierzę znowu 
pochyliło kark. teraz prosto w  tłum.

„P ;ła t!“  Z -tym głośnym rozkazem mar 
szerował Marks dużemi lcrokamt ku zwie- 
rzęciu. Rozjuszony bawół usłyszał, zdumiał 
się, zatrzymał. Ten głos! To jego pasterz, 
jego opiekun, który mu zakłada siano. , przy 
nosi Iławę, otwiera koryto, gładzi ciepłą 
skórę i odpędza przeklęte muchy. To Marks, 
jego przyjaciel, jego pan!

.,P iłat11! zabrzmiało jeszcze bliżej, jeszcze 
potężniej. Potwór poczuł siluą ciepłą rękę 
w  znanem dotknięciu na szyji. Oheiałby je­
szcze szaleć, bóść. tratować. —  lecz ten 
piękny głos włapb$J... Ta silna ręka! To  do­
tknięcie. Tak  rozkazujące a l« nie ciężkie! 
I  tych dwoje szary cli ciemnych, płomien­
nych oczu! Nie —  Muni, zabawa skończona-. 
.Szkoda, swoboda była za krotka. Miałby 
y le  jeszcze humoru do zabawy! A le  musi 

. usłuchać,, nie pozostaje nic innego. Jeszcze 
i jeden ponury pomruk —  i po chwili ciem­
ny koleus podreptał za ręką Marksa ku sto- 

! likow i obok nieprzytomnego Gorolda. Byk 
dal się cierpliwie uwiązać do wbitego w  zn'e 
mię palika i przymknął oczy poddał sie swe 
mu losowi. Tłum zgromadził się znowu. Ge- 
rmda odniesiono ze zgniecioną nogą i poła- 

1 manemi żebrami. L icytator nie wychodził 
już na stół —  zabrakło mu odwagi. B lady 
stał na uboczu i słabym głosem zaofiaro­
wał zwierzę na sprzedaż. Każdem spojrze­
niem nieledwie prosił Marksa: Trzymajcie
go mocno na miłość Boską drogi panie Om-

lis!“  O jakby chętnie kupił Marks byka dla 
siebie! Lecz jakgdyby teraz dopiero pozna­
no cała wartość wspaniałego i groźnego 
zwierzęcia —  ofiarowywano ooiaz to w y ż ­
szą cenę. Było to zwierzę pociągowe za 
dwa konie. W szyscy bogatsi gospodarze 
otoczyli stół, nodbijali wzajemnie cenę a 
groźna postawa zwierzęcia zdawała sic do­
dawać im ducha w  tym interesie. Marks 
nie mógł ofiarować swojej sumki w tyc^ 
warunkach. Co zresztą mógłby robić „P iia t1 
w jego ciasnem dzikiem gospodarstwie 
w Rleinmausli. gdzie nic byh ani co ńąg- 
nąć ani co orać. G dy cena doszła już do 
przesady i wszyscy zamilkli zawołała nagle 
krzykliw ie jakaś kobieta:

—  Tysiąc trzysta pięćdzieciąt!
Była o żona byłego majstra murarskie­

go Danniga, u ktÓTej służył jako pierwszy 
czeladnik poturbowany Gerold, Trzydziesto 
paro letnia, lecz już szpakowata, mała, by­
stra nieładna, z wystającą brodą, surowemi 
oczami bez brwi —  bogata wdowa. W  ak­
tach gminnych było obecnie wydrukowane 
jej nazwisko jako narzeczonej Gerolda i 
z ambony ogłoszono pierwsze zapowiłdzi. 
Po trzeciej mieli się pobrać. Nazywano ją 
katem kom, bo jej fury b y ły  zawsze zbyt 
naładowane i policja kazała ją jnż dwukrot 
nie nie tylko z powodu męczonych koni aie 
i dla. ściągnięcia poważnej sumy. Dla Mark­
sa n? iważniejszem było to, że była ona mat­
ką jego ukochane i Agnieszki. Lecz nie my­
ślał teraz o tem, tylko o swoim biednym 
Piłacie". Oto otrzyma teraz jarzmo, które 

mu bedzie nienawistne a w dodatku będzie 
musiał pchać kierat —  biedne stworzenie'

—  1350 po raz pierwszy —  wołał urzęd 
nik. Cisza.'.„1350 —  po raz drugi!“  .,1350 —  
po raz trzeci! Pisarzu — zanotujcie —  pani

Agnieszka Da^nig z Lochmlille. — . A le  pani 
—  uważajcie.

—  Pozwólcie m i zostawcie! —  wołała 
krzykliw ie. Nie boję się gol

A  z i ±enaw iścią patrzyła na Marksa ten, 
zaś nie chciał puścić postronka. Czyż to nar 
prawdę —  opuszczj go to jeoyne stworze­
nie?

—  Oddajcie! —  krzyknęła wdowa i rym 
samym tonom wołała, wymachując, kijem 
nad bykiem: „H oi bil, hoi ohUti!“

I  patrzcie, z poddaństwem niewomiŁa, 
z łbem zwieszonym ku ziemi, podreptało po­
tężne lecz niegroźne już zwierzę za małą. 
zgrabną kobietą poprzez rłum poza dziedzi­
niec na długą, haniebną służbę. Marks mało 
nie zginął z rozpaczy.

—  Aha Piłat —  szeptano dokoła —  do­
stało cię!

—  I  ciebie, Gerold, reu —  zaśmiał się 
ktoś.

Marks patrzył za waową i zwierzęciem, 
aż do zakrętu drogi. A potem rzekł do sie < 
bie z gorzką i zawzięta powagą.

—  Za tego, kobieto, drogc mi zapła­
cisz! Za moje dziecko —  twoje daieckol

Teraz wyniesiono jeszcze trochę narzę­
dzi rolniczych. SzuTe, grabie, siekierki, mo­
tyki, łonaty, topory, łańcuchy miernicze, 
kosy i sieipy. siatki, bryk W  zamieszaniu 
wyskoczył śliczny bialo-brązowy pies przed 
dom. Na obroży ciągnął kawałek urwanego 
łańcucha. Duże oczy bernarda szukały ko­
goś. Nagle zaszczekał wesoło zobaczywszy 
Marksa i rzucił się prawie na niego.

(DalssjE ełąe
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